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Zdrowy odruch społeczeństwa
Zbrodnia kielecka wstrząsnęła do głębi spo- 

łeczeństwem polskim z trzech powodów: 
1. jako reakcja moralna na pospolitą zbro­
dnię, 2. jako współczucie dla narodu żydow­
skiego, którego los tak ciężko doświadczy! 
na ziemi polskiej i 3. jako objaw niewygasłej 
epidemii moralnej, zaszczepionej na wielu od­
cinkach naszego życia przez Niemców.

Przez całą Polskę przechodzi fala prote­
stów przeciwko zbrodni kieleckiej. Ogarnęła 
ona wszystkie warstwy społeczeństwa i jest 
to zdrowy, krzepiący odruch narodu.

Sąd wydał już wyrok na sprawców zbrodni 
kieleckiej. Nas interesuje jego podłoże pra­
wne i socjologiczne. Wyrok sądu kieleckiego 
nie odbiegł od tradycji dawnego polskiego 
prawa kannego, które karało gardłem, gwałty 
zbiorowe. Częste przestępstwa pospólstwa, 
wyrażające się w najazdach i napadach zna­
lazły w Statucie Litewskim formułę: „A nie 
tylko sam, ale y pracownicy takowego, kto z 
nim na tym gwałcie będzie, gardłem karani 
będą...”

Prawo polskie XVI wieku przeprowadzało 
równą karalność wszystkich uczestników 
przestępstw. Na tym stanowisku, jak stwier­
dza prof. Makarewicz w dziele: „Polskie pra­
wo karne", stałą konstytucja z 1510 r., z 1527 
roku, wreszcie konstytucja z 1570 r. dla mia­
sta Gdańska. Wyrok Trybunału Piotrkow­
skiego z 1752 r. o orimen laesae securitatis 
publicae (o przestępstwo bezpieczeństwa pu- 
blióznegój, 'stwierdza wyraźnie odpowiedzial­
ność tłumu. Sąd kielecki jednak z oskarżo­
nych, Biskupskiej nie skazał na karę śmierci, 
lecz na więzienie, gdyż uległa oma psychozie 
sugestii i nie dopuściła się krwawej zbrodni. 
Natomiast karą śmierci ukarał tych, którzy 
zbroczyli ręce krwią.'

Wyeliminowanie tych jednostek ze społe­
czeństwa jest słuszne i konieczne, gdyż jak 
stwierdza Lombroso (Lombroso et Laschi, 
str. 215—16) „człowiek, spełniający choćby 
pod wpływem tłumu dzikie i krwawe prze­
stępstwo, nie może być całkiem uczciwym i 
porządnym", „Wśród skazanych byli również 
niewątpliwie ci, o których mówi tenże autor, 
że są przestępcami z urodzenia i zawsze do­
łączają się do narodowych ruchów i czynią 
je bardziej okrutnymi".

O ile w wyroku sądowym widzimy wyraz 
sprawiedliwości i kary, o tyle w odruchu spo­
łeczeństwa, w spontanicznym wyrazie pro­
testów w całym kraju, widzimy podjęcie wal­
ki z zarazą moralną, która trawi jeszcze dzi­
siejsze społeczeństwo po okupacji, czy to w 
formie zbrodniczych pogromów, czy nadużyć 
łub kradzieży mienia publicznego. Bo, jak 
stwierdzają psycholodzy, Despine, Moreau de 
Tours i inni, na równi z epidemią fizyczną 
egzystują epidemie moralne. Istota 
ich jest jednakowa. Okoliczności uwarunko­
wane środowiskiem, początkowym impulsem 
i warunkami otaczającymi, wpływają tylko na 
formę epidemii. Tym łatwiej ogarniają one 
jednostka, im mniej mają ugruntowane pod­
stawy prawa i etyki. Wiemy, że tłum zbrodni­
czy, okrutny nie wciągnie do swej akcji czło­
wieka kultury i zasad moralnych. Tej epide­
mii moralnej wypowiada obecnie walkę całe 
społeczeństwo.

Przytaczamy tu kilka przygodnie zebranych 
wypowiedzi. Wydział Wykonawczy Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Dziennika­
rzy R. P. oświadczył:

„Stwierdzamy, że sumienie Polski zostało 
do głębi wstrząśnięte przez cierpienia i 
śmierć ofiar pogromu. Stwierdzamy, że or­
ganizatorzy i wykonawcy pogromu kielec­
kiego, to pozostałość hitlerowskiego posiewu 
trucizny moralnej, która wciąż jeszcze działa 
w walce z Polską demokratyczną. Stwier­
dzamy, że cała moralnie zdrowa Polska od­
wraca się od tych żywiołów ze wstrętem 
i pogardą. Wzywamy społeczeństwo do wy-

tężonel, czujnej walki z hańbą, która obraża 
imię Polski odrodzonej.**

Pracownicy obu uniwersytetów lubelskich 
oraz Archiwum Państwowego w Lublinie, 
mówią:

„Wypadki kieleckie odczuwamy jako 
ogromną krzywdę wyrządzoną narodowi pol­
skiemu. Z najgłębszym oburzeniem piętmrje-

Po pracy na wieś

Bogoty plon ozeko
Obywatele!

Żniwa się rozpoczęły.
Stajemy znowu przed wielkim wysiłkiem, który 

zapewnić ma społeczeństwu samowystarczalność 
w przyszłym roku gospodarczym.

Żniwa tegoroczne będą wymagały szczególnie 
intensywnej pracy, ponieważ w tym roku wszel­
kie gatunki zbóż dojrzewają prawie że równo­
cześnie.

W tej sytuacji nie możemy dopuścić, dżeby z 
braku rąk do pracy chociaż najmniejsza część 
plonów uległa zniszczeniu.

Dlatego wszystkie czasowe zbędne w warszta­
tach, urzędach, instytucjach, szkołach, zakładach 
naukowych i innych ręce do pracy winny się zna­
leźć w okresie żniw na wsi wielkopolskiej, by 
gromadnym wysiłkiem zapewnić chleb dla kraju.

Prace żniwne muszą być wykonane przy wza­
jemnym zrozumieniu potrzeb, w pełnej gotowości 
udzielania sobie nawzajem pomocy, w skoordy­
nowaniu całości akcji, a wtedy z minimalnym za­
sobem sil ludzkich i sprzężaju, uda nam się wy­
konać żniwa całkowicie i w terminie.

A więc do pracy na wieś!!! Niech nikogo nie i 
zabraknie przy pracach żniwnycb-

Pomagajmy sobie: Sąsiad — sąsiadowi, gro­
mada — gromadzie, gmina — gminie, miasto — 
wsi.

Organizacja, przeprowadzanie zbiorów i pierw­
szych omletów dokonane będą w bieżącym roku 
przez użytkowników, gdyż wszystkie niemal ob­
siane grunta s« w użytkowaniu prywatnym bądź 
właścicieli, osadników lub repatriantów, bądź są 
pod zarządem powołanych do tego przedsię­
biorstw i innych instytucyj. Ponieważ w niektó­
rych lokalnych wypadkach jest nierównomierne 
zaopatrzenie gospodarstw w robociznę, siłę po­
ciągową i sprzęt, wydane zostały zarządzenia o 
obowiązkowej pomocy żniwnej. Ministerstwo 
Obrony Narodowej wydało rozkaz do wszystkich 
jednostek wojskowych, aby wydatnie pomogły 
w żr'- ;h i omłotach przez dostarczenie rąk ro­
boczy.!i i sprzężaju. Ministerstwo Przemysłu 
dostarczy odpowiednią ilość płótna i sznurka dla

Pożyczka amerykańska dla Wielkiej Brytanii 
zbliży i wzmocni narody anglo-saskie

Londyn. (Obsł. w?.) Amerykańska Izba Re­
prezentantów uchwaliła pożyczkę dla Wielkiej 
Brytanii w wysokości 3.750 mil. dolarów. Ustawa 
o pożyczce wymaga jeszcze podpisu prezydenta 
Trramaoa. Ostateczne ratyfikowanie pożyczki 
przez Kongres nastąpiło w sobotę późnym wie­
czorem, kiedy to Izba Reprezentantów przyjęła 
ustawę 219 głosami przeciw 155 a więc więk­
szością 64 głosów. Dwa miesiące temu senat gło­
sował nad ustawą o pożyczce w ten sam spo­
sób, większością, wynoszącą 12 głosów. Uzyska­
na więc większość przewyższa oczekiwania. Glo­
sowanie odbyło 6dę bez względu na różnice par­
tyjne. 61 republikanów głosowało wraz z demo­
kratami za pożyczką a 35 głosów demokratów 
z drugiej strony wraz z republikanami przeciw 
pożyczce. Przeciwnicy pożyczki uczynili wszyst­
ko, co było w ich mocy, aby pożyczka nie do­
szła do skutku i zgłaszali poprawki za popraw­
kami oraz domagali się głosowania imiennego

Jawne czy tajne obrady konferencji pokojowej?
Warszawa (obs). wł.). Amerykański sekre­

tarz stanu Bymes oświadczył przed odlotem do 
Waszyngtonu, iż będzie domagać się maksymalnej 
jawności prac konferencji pokojowej. W francu­
skich kolach dyplomatycznych przepowiadają je­
dnakże, że w czasie konferencji pokojowej zale­
dwie kilka sesyj odbędzie się publicznie oraz, że 
większość prac odbywać się będzie na zamknię­
tych posiedzeniach zastępców ministrów.

my obłąkańczy czyn, który hańbą okrywa nie 
tylko zbrodniarzy, ale cały naród".

Ks. Henryk Weryóski apeluje do sumienia 
narodu, aby było czujne:

„Apelujemy do rodziców i wychowawców 
świeckich i duchownych; aby dzieci polskie 
wzrastały od zarania życia w klimacie pra­
wdziwej miłości bliźniego i rzetelnej toleran-

Wielkopolanle! Wykażmy ponownie na­
szą gotowość służenia Krajowi w tej obecnie 
najważniejszej potrzebie, bo wspólny nasz 
wysiłek w akcji żniwnej to gwarancja samo­
wystarczalności aprowizacyjnej Kraju i no­
wy pokaźny wkład w odbudowę Polski, to 
dalszy pozytywny krok ku stabilizacji na­
szych stosunków gospodarczych.

Wojewoda 
W Ł

(mgr ,1. Grosicki), wicewojewoda '

Arcybiskup Poznański 
(—) Walenty Dymek

Wojew. Rada Narodowa 
(—) Piękniewski, przewodniczący

Samopomoc Chłopska 
(—) Wlad-Terczewski, prezes 

(—) Kochowicz, sekretarz

Okr. Komisja Zw. Zawodowych 
(—) Wietrzykowski, przewodniczący
•

śnopowiążałek, P. P. T. i M. R. uruchomi trakto­
ry - niewymagające remontu, jako ciągniki dla 
maszyn żniwnych. Praca traktorów i innych ma­
szyn rolniczych należących do P. P. T .i M. R. 
będzie opłacana według norm ustalonych przez 
specjalną komisję.

Koordynacją prac w zakresie przeprowadzenia 
żniw i omletów zajmuje się Komisja Akcji Żni­
wnej. W skali wojewódzkiej działają komisje 
żniwno-omłotowe pod przewodnictwem preze­
sów Wojewódzkich Urzędów Ziemskich złożone 
z przedstawicieli zainteresowanych urzędów, in- 
stytucyj i organ i żacyj reprezentujących czynnik 
społeczny. Na szczeblu powiatu komisje żniwno- 
omłotowe działają pod przewodnictwem bądź 
starosty, bądź też kierownika Biura Rolnego.

nad każdą poprawką. Jednakże wszystkie po- i 
prawki zostały odrzucone i nie osiągnęła celu j 
taktyka odwlekania. Udział w decydującym glo- ! 
sowaniu był duży i ostatecznie przyznana po­
życzka w sobotę zakończyła walkę, która trwała , 
120 dni zarówno w Kongresie jak i poza Kon- I 
gresem. W tych głosowaniach zarówno Wielka 
Brytania jak i Stany Zjednoczone podkreśliły 
wagę pożyczki nie tylko dla przyjaźni, odbu­
dowy, lecz i dla usprawnienia handlu świato­
wego. Brytyjski minister skarbu powiedział w 
sobotę, że pożyczka przyśpieszy chwilę, kiedy 
Wielka Brytania znowu będzie mogła wziąć u- 
dział w rozbudowie handlu międzynarodowego. 
„Ratyfikacja pożyczki przez naszych przyjaciół 
w Ameryce — oznacza, że chcą oni współpraco­
wać z nami i w równym stopniu, w jakim i my 
chcemy współpracować z nimi. Ożywienie han­
dlu światowego, podniesienie stopy życiowej ca­
łej ludzkości, jest naszym wspólnym celem.

Londyn (obsl. wl.). W sobotę odbyło się po­
siedzenie zastępców ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, na którym prowadzono 
nadal pracę nad ustaleniem tekstu projektu trak­
tatów pokojowych z Wiochami, Bułgarią, Rumu­
nią, Węgrami i Finlandią. Korespondent dyploma­
tyczny „Sunday Timesa", reasumując wyniki mi­
nistrów spraw zagranicznych, pisze: „Konferencja 
spełnia swoje zadanie załatwiając sprawy dla wię­
kszości krajów Europy".

cji. Nie dopuśćmy do tego, abyśmy musiefi 
rumienić się z bolesnego wstydu przed całym 
światem kulturalnym”.

Ludwik Solski oświadcza:
„Wydarzenia kieleckie są plamą na naszym 

honorze narodowym. Jednostki, biorące 
udział w pogromie kieleckim były zarażone 
wpływami niemieckimi, które jeszcze nie 
wygasły".

Historyk, prof. U. J., Jan Dąbrowski stwier­
dza, że „zajścia kieleckie są zaprzeczeniem 
tradycyj kulturalnych Polski i powodują nie­
obliczalne straty moralne i polityczne’*,

Karol Adwentowicz mówi:
„Ohyda zbrodni kieleckiej, bezmiar poniże­

nia i upadku człowieczeństwa powinny głę­
boko wzruszyć i przeorać sumienie nawet 
tych ciemnotą zdziczałych stworzeń, które 
dopuściły się mordu i przelewu krwi na nie­
szczęśliwych resztkach ofiar, jakie ocalały z 
potwornej zbrodni hord Hitlera".

Wypowiedzi te, które dają wyraz opinii 
różnych środowisk, mają wspólny mianownik. 
Odzwierciadla się w nich z głębi duszy zry­
wający się okrzyk bólu na ogrom zła, prze­
rażenie z czynu popełnionego i rwący nie­
pokój, by ta zaraza moralna nie szła dalej 
w głąb społeczeństwa, by ta choroba powo­
jenna nie czyniła dalszych w narodzie spu­
stoszeń. Trujące owoce wydaje nie tylko 

i posiew hitleryzmu. Mści się na nas to, żeś- 
I my nie potrafili w dobie przedwojennej 
| rozwiązać problemu żydowskiego w Pol­
sce. Dziś właściwie zagadnienie to nie 
istnieje. Ale podłoże psychologiczne pozostało 
jeszcze z posiewu nienawiści rasowej i 
naród te resztki trucizny zabójczej musi 
w sobie zwalczyć i opanować, jeżeli chce być 
zdrowym członkiem wielkiej rodziny naro­
dów o kulturze zachodniej.

H. B.

Sprawcy pogromu kieleckiego 
będą straceni

Warsz awa. (Obsł. wl.) Sprawcy pogro­
mu kieleckiego skazani przez Najwyższy Sąd 
Wojskowy na karę śmierci, odwołali się do 
Prezydenta KRN ob. Bieruta o akt łaski. 
Ob. Prezydent z prawa łaski nie skorzystał.

i Ambasador brytyjski w Waszyngtonie oświad­
czył: pożyczka umożliwi W. Brytanii w ciągu 
kilku lat zajęcie obok St. Zjednoczonych wła­
ściwego miejsca w odbudowie handlu światowe­
go. Pożyczka udowodni przed całym światem, że 
Ameryka i Wielka Brytania — dwa państwa 
o największych obrotach handlowych są zdecy­
dowane przyjąć odpowiedzialność za odbudowę 
handlu światowego i przywrócenie porządku.

Amerykański wiceminister spraw zagranicz­
nych — jeden z głównych negocjatorów układu 
powiedział: Ratyfikowanie przez Kongres pożycz­
ki oznacza, że Wielka Brytania będzie współpra­
cować ze Stan. Zjednoczonymi w przeprowadze­
niu amerykańskiego programu rozszerzenia świa­
towego handlu wymiennego. Minister skarbu 
Stan. Zjednoczonych oświadczył, że Kongres wy­
raża obecnie przed światem mocne postanowie­
nie Stanów Zjednoczonych szukania w dalszym 
ciągu wzajemnego zacieśnienia międzynarodo­
wej współpracy gospodarczej. Korespondent 
„Sunday Times'a“ donosi, że inflacja w Ameryce 
zmniejszyła wartość pożyczki amerykańskiej dla 
Wielkiej Brytanii o 10—25»/« od chwili rozpoczę­
cia układów o pożyczkę czyli 7 miesięcy temii. 
Z drugiej-strony pisze korespondent — zwyżka 
o," ,Y- St3n- Zjednoczonych wyjdzie na korzyść 
Wielkiej Brytanii, ponieważ wywożone do Ame­
ryki towary brytyjskie przyniosą wiecej dola­
rów. Korespondent przypomina, że wniosek o 
przyznanie kredytu przez St. Zjednoczone został 
przez St. Zjednoczone obniżony. Przy obniżeniu 
rząd St. Zjednoczonych powołał się na fakt że 
odbudowa Wielkiej Brytanii może dokonać ’ sic 
barzo szybko.
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$2 lipca rb.
poświęcony Warszawie
Warszawa (obsł. wł.). Dzień święta naro­

dowego w dniu 22 lipca poświęcony będzie sto­
licy Polski Warszawie. Krajowa Rada Narodowa 
nie zbierze się w tym dniu jak, corocznie, nato­
miast odbędzie się druga sesja Rady Naczelnej 
odbudowy Warszawy. Uroczystości rozpoczną się 
dnia 21 lipca na polu Mokotowskim o 10-tej ra­
no, gdzie nastąpi otwarcie zlotu Związku Wałki 
iMlodych. W zlocie będzie również reprezento­
wana młodzież innych organizacyj jak młodzieży 
wiejskiej WICI, Młodzieży Demokratycznej, mło­
dzieży zrzeszonej w związkach zawodowych i Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, PCK i organizacyj spor­
towych. W dniu 22 lipca nastąpi uroczyste otwar­
cie mostu Poniatowskiego z udziałem Prezydenta 
Bieruta, który po przecięciu wstęgi przejdzie 
przez most, poczem wróci na trybunę i przyjmie 
defiladę młodzieży.

Praca nad projektem morskiego prawa 
handlowego

Sopot (PAP). Przybył do Sopotu rektor Aka­
demii Handlowej w Poznaniu prof. dr Józef Gór­
ski. Dr Górski jest przewodniczącym Naukowej 
Komisji Prawa Morskiego Instytutu Bałtyckiego 
i jednocześnie autorem projektu morskiego pra­
wa handlowego. Pod przewodnictwem prof. Gór­
skiego odbyło się w Instytucie Bałtyckim drugie 
z kolei posiedzenie komisji, poświęcone dyskusji 
nad wspomnianym projektem. Porządek dzienny 
obejmował referaty o prawie rzeczowym i o ubez­
pieczeniu morskim.

Hcsuko Gryowofcfy
W dniu dzisiejszym przypada 536 rocznica 

wielkiego zwycięstwa oręża polskiego nad krzy­
żacką nawalą — odniesionego na polach Grun­
waldu.

Pięć pTzeszło wieków temu złamaną została 
butna i napastnicza potęga germańska —- ale 
równocześnie pięć przeszło wieków temu, ojco­
wie nasi popełnili błąd, który w skutkach swych 
doprowadził do utraty naszej wolności i państwo­
wości na przestrzeni półtora blisko wieku.

Pokonanego pod Grunwaldem wroga pozosta­
wiono jego losowi. Radość z odniesionego zwy­
cięstwa odwróciła uwagę Narodu od złamanej 
potęgi i nie rozbudziła w nim myśli o możliwości 
jej odrodzenia. Hydra krzyżacka wnet uniosła 
łeb, zbrojny w kąśliwe kły, a capór germański 
zakończył się tragiczną niewolą Polaków.

Po pierwszej Wojnie Światowej popełniliśmy 
taki sam błąd. Nie doceniając niebezpieczeństwa 
niemieckiego, pozwoliliśmy się uśpić, wierząp 
obłudnym zapewnieniom i kłamliwej propagan­
dzie niemieckiej. I trzeba było zaledwie ćwierć 
wieku, by skutki tego zaniedbania odczuć w tak 
tragicznym dla nas natężeniu, że nawet odniesio­
ne w końcu zwycięstwo nie może w żadnym przy- 

adku zrównoważyć ogromnych ofiar i strat, ja-
ie w okresie ostatniej okupacji ponieśliśmy.
Jeżeli więc wyszliśmy zwycięsko ze śmiertel­

nych zapasów 7— dbać musimy, aby tragedia 
Narodu Polskiego nigdy już nie powtórzyła się. 
Póki choć skrawek granicy naszej dotyka ziemi 
wroga — niebezpieczeństwo dla- nas istnieć nie 
przestało.

Przeciętny obywatel może tego nie rozumieć, 
albo nie doceniać. Jak to — zapyta — przecież 
zaledwie, rok temu armie Narodów Zjednoczo­
nych zadały hitleryzmowi ostateczny, cios. Prze­
cież cztery" mocarstwa, okupujące teren Rzeszy, 
dają najlepsze gwarancje, żę to, co tam się dzieje, 
nie może zagrażać pokojowi w Europie. Przywód­
ców napastniczych Niemiec stawia się przed 
Tryfcumałami, aby osądzać i karać ich za doko­
nane gwałty i bezprawie. Wraca do rodzimych 
krajów zrabowane przez okupantów mienie. Nie 
ulega zapewne najmniejszej wątpliwości, że w 
przeciągu kilkudziesięciu lat, Niemcy będą spła­
cać odszkodowania wojenne, a tym samym myśl 
o jakimkolwiek odwecie nie będzie przecież 
mogła być realizowana. Wielkie Niemcy toz- 
padly się. Skończyły się dzieje, „Anschiussu" z 
Austrią, protektoratu nad Czechami, odpadły 
od Rzeszy części ziem, zrabowanych przed - wie­
kami sąsiadom... A w końcu okupacja trwać bę­
dzie na pewno 10 lub więcej Łat. Później Niemcy

Obrady kongresy Stronnictwa Demokratycznego
Warszawa. (Obsł. wł.) W sobotę w pierw­

szym dniu kongresu Stronnictwa Demokratycz­
nego po południu przemawia! minister spraw za­
granicznych Rzymowski, który podkreślił, że 
Polska, powstała po klęsce hitleryzmu, jest inna 
niż ta, która padła pod jego ciosami. Minister 
Rzymowski obszernie ir.óvHł o Polsce sprzed 
1939 roku, a następnie stwierdził, że linia anta­
gonizmu na wschodzie zamieniła się w linię są­
siedzkiego współżycia i braterstwa.

Dzięki przymierzu ze Zw. Radzieckim Polska 
skierowała się ku Bałtykowi, Odrze i Ni6ie i 
sięgnęła po stare dziedzictwo Piastów, odzyskała 
te piękne przebogate ziemie, które utraciła po­
lityka magnatów. Państwo polskie przoduje o- 
becnie państwom demokratycznym. Przemówie­
nie swoje zakończył minister Rzymowski okrzy­
kiem na Cześć Stronnictwa Demokratycznego, 
niepodległej Polski oraz Ojczyzny silnej, jedno­
ścią swych obywateli.

Z kolei przemówił sekretarz generalny Stron­
nictwa Demokratycznego, wiceminister, sprawie­
dliwości, Chajn. Oświadczył on, że na. gruzach 
hitlerowskich Niemiec powstała wolna, suweren­
na i demokratyczna Polska. Okupiliśmy ją o- 
fiarami życia i śmierci w obozach koncentracyj­
nych.

Wiceminister Chajn poddał następnie szcze­
gółowej analizie działalność Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Mówca wskazał na niebezpieczeństwo, gro- 
1 żące ze strony reakcji i na konieczność jednoli­

wejdą do obozu Narodów Zjednoczonych, który 
niewątpliwie dysponować będzie dostatecznymi 
sankcjami w stosunku do państw, wyłamujących 
się z ram międzynarodowej -współpracy.

Możemy więc spać spokojnie. Od Zachodu nic 
nam nie grozi i to przynajmniej w ciągu najbliż­
szych kilkudziesięciu lat. Nawoływania do czuj­
ności oraz głosy wskazujące na niebezpieczeń­
stwo niemieckie wydawać się mogą'bezpodstawne 
lub co najmniej mocno przesadzone.

Minio takiej argumentacji •—niebezpieczeństwo 
niemieckie istnieje. Właśnie dlatego, że tylko rok 
dzieli nas od zakończenia wojny, a w tym tak 
krótkim okresie czasu, Niemcy zdążyli znaleźć 
wielu opiekunów i przyjaciół nawet spośród 
swych niedawnych przeciwników — nakazuje 
nam w pierwszym rzędzie bacznie spoglądać ku 
Zachodowi. Ostatnia konferencja Wielkiej 
Czwórki w sprawie przyszłości Niemiec nie do­
prowadziła do porozumienie. A przecież jeszcze 
niedawno, wszyscy byli zgodni w podstawowych 
założeniach planu, który odmawiał Niemcom sa­
modzielności politycznej i gospodarczej w- całym 
tego słowa znaczeniu.

Okres obecnej bezsilności Niemiec potrakto­
wany być musi przez nas jako odskocznia, dzięki 
której nasza pozycja na międzynarodowej aTenie 
politycznej nie tylko ugruntuje się, lecz znajdzie 
również poparcie czołowych partnerów. Nie w 
przyszłych dziesiątkach lat, ale właśnie teraz, w 
okresie przejściowej słabości gospodarczej Nie­
miec — musimy wejść na światowe rynki i ob­
służyć je najszybciej naszymi wytworami prze-- 
mysłowymi.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Niemcy 
nigdy nie pogodzą się z sytuacją, w jakiej się 
obecnie znaleźli, że robić będą wszystko, by wy­
zwolić się z nałożonej im kontroli i dążyć do naj­
wcześniejszego wzmocnienia na wszystkich od­
cinkach życia politycznego i gospodarczego. Po­
tem rzecz jasna, nadejdzie okres planowania od­
wetu. Myśli o odwecie — nie łudźmy się — nur­
tują w narodzie niemieckim już teraz.

Zanim Niemcy wyzwolą się z kłopotów, zanim 
wzrosną w siłę, upłynie jeszcze jakiś czas. Im 
trwać to będzie dłużej — tym dla nas lepiej, tym 
szanse nasze większe. Wykorzystać musimy naj- 
umiejętniej okres, w którym tempo naszej od­
budowy dystansować może tempo niemieckie. 
I dlatego będziemy patrzeć na Zachód. Wróg 
chociażby rozbity jest dla nas również niebez­
pieczny. Przekonaliśmy się o tym z dziejów, 
przekonał nas o tym szczególnie — przykład 
GRUNWALDU. T. P.

tej akcji stronnictw demokratycznych. Stronnic­
two Demokratyczne stoi na stanowisku przepro­
wadzenia wyborów do sejmu w najbliższym cza­
sie.

W a r s z a w a. (Obsł. w!.) W drugim dniu kon­
gresu Stronnictwa Demokratycznego, w niedzielę, 
wiceprezydent KRN, ob. W. Barcikowski wygło­
sił referat pt.: „O demokracji liberalnej i de­
mokracji społecznej". ,,Podstawą demokracji spo­
łecznej — mówił wicepremier — jest udostępnie­
nie każdemu obywatelowi wszystkich dóbr, jakie 
daje nam kultura i cywilizacja. Prawem każdego 
obywatela jest współdziałanie w tworzeniu tych 
dóbr. W dalszym ciągu mówca poddał analizie 
istotę demokracji liberalnej, wykazując, że za 
pozornym równouprawnieniem politycznym kryła 
ona ucisk ekonomiczny pracującej ludności wsi 
i miast. Istotą demokracji w naszych rozumowa­
niach jest współdziałamy każdego obywatela w 
organizowaniu życia zbiorowego i w rządzeniu

Święto narodowe Francji
UdasIesS ChurchilSa

Londyn (obsł. wł.). Francja obchodziła wczo­
raj jako święto narodowe zburzenia Bastylii w 
dniu 14 lipca 1789 r. W Paryżu premier Bidault 
odebrał defiladę wojskową. W uroczystości wzięło 
udział wiele osobistości, a między innymi amba­
sador W. Brytanii, St. Zjednoczonych i Rosji.

Warszawa (obsł. wł.). Z okazji święta na­
rodowego rząd francuski odznaczył wstęgą Legii 
rlonoroweej Marszałka Polski Rolę-Zymierekiego. 
Krzyżem Komandorskim odznaczony został gen. 
dywizji M. Spychalski, gen. broni Świerczewski, 
gen. broni Korczyc oraz szereg innych generałów 
i wyższych oficerów Wojska Polskiego.

Londyn (obsł. wł.). Churchill wypełnił obiet­
nicę, daną podczas wojny i wziął udział w ob­
chodzie święta narodowego Francji w Metzu. W 
Berlinie odbyła się defilada oddziałów francuskich 
pod pomnikiem wzniesionym przez Niemców dla 
uczczenia zwycięstwa nad Francją w roku 1870. 
Na podium tego pomnika widać było oficerów 
rosyjskich, brytyjskich, francuskich i amerykań­
skich.

Życzenia Polski
w dniu święta narodowego Francji
Warszawa, (obsł. wł.) W związku x świę­

tem narodowym republiki francuskiej Prezydent

Dalsze doświadczenia z bombą atomową
Londyn. (API). Szwedzki uczony Thor I 

Thoeimblad zwrócił stię do dowódcy okrętu w 
Tennessee, gdzie produkowane są bomby atomo­
we x prośbą, aby zapewnił ludzkość, że wybuch 
bomby atomowej pod powierzchnią wód, który 
ma nastąpić 25 lipca, nie spowoduje katastrofal­
nych skutków na wszystkich oceanach świata. 
Podczas pierwszej próby bomba atomowa eks­
plodowała na powietrzu i ryzyka nie było. Jed­
nakże wybuch bomby uczynił wodę radioaktyw­
ną, do tej pory nie ustalono, jakie są efekty wy­
buchu bomby atomowej w środowisku radio­
aktywnym. Jeśli poczyniono wstępne doświad­
czenia z wybuchem bomby w środowisku cie­
płym, to kompetentne władze amerykańskie 
winny udzielić zapewnienia, że nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo rozszerzenia zasięgu akcji po 
eksperymencie. Wiceadmirał Biandy, dowódca 
amerykańskiego oddziału, biorącego udział w 
eksperymencie w Atolu, oświadczył, że obserwa­
torzy podczas następnych doświadczeń znajdo­
wać się będą o 10 mil bliżej granicy zakreślonej 
przy podobnej eksplozji.

Eksperci winni wykazać stopień zniszczeń i 
postępy wybuchu podwodnego. Zniszczeniu ma­
ją być poddane kadłuby okrętów. Najbliżej wy­
buchu znajdować się będzie pancernik amery­
kański „„Arcansas", japoński „Nagato", lotni­
skowiec „Saratoga", ciężki krążownik „Pemśa- 
cola", kontrtorpedowiec „Mayrant". Bomba bę­
dzie umieszczona na statku, zakotwiczonym po- 

I śród floty eksperymentalnej, a ektplozja będzie 
| wywołana przy pomocy fal radiowych.

krajem. Nowe zadania, przed którymi stanęło, 
państwo polskie, wymagały nowej koncepcji w 
udziałach społeczeństwa w rządzie Uczyniono to 
przez Rady Narodowe, które są regionalnymi 
parlamentami tej pierwszej (drogi demokratycz­
nego ustroju Rzeczypospolitej. Druga droga de­
mokratycznego -ustroju Polski, to współpraca 
stronnictw politycznych ’ i związków zawodo­
wych. Trzecią drogą, to zastąpienie wielkich 
prywatnych przedsiębiorstw i wielkich majątków 
ziemskich, małymi i wprowadzenie planu do ca­
łej gospodarki narodowej

Dalsza część przemówienia poświęcona była 
omówieniu wyników głosowania ludowego i wy­
padków kieleckich. Po przemówieniu Wiceprezyi 
denta, ob. Krasowska wygłosiła referat na temat 
zagadnień kulturalno-oświatowych. W godzinach 
popołudniowych po złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza, zostały podjęte dalsze 
obrady kongresu.

w «ro©zYsl®ścI«ach
KRN ob. Bierut i Premier Osóbka-Morayzski wy­
słali do Bidaulta, prezydenta rządu .tymczasowego 
republiki francuskiej depeszę następującej treści: 
„W dniu święta narodowego Republiki Francu­
skiej pragniemy przesłać Panu, Panie Prezyden­
cie, życzenia szczęścia osobistego oraz dalszego 
pomyślnego rozwoju dla Narodu Francuskiego, 
z którym naród polski złączony jest więzami tra­
dycyjnej przyjaźni i współpracy. Będziemy dą­
żyli do wzmocnienia tych więzów".

Również minister spraw zagranicznych Rzymo­
wski wysłał do prezydenta Bidaulta następującą 
depeszę:

„V/ rocznicę święta narodowego proszę Waszą 
Ekscelencję o- przyjęcie najserdeczniejszych ży­
czeń szczęścia osobistego i zapewnienia szczerej 
przyjaźni, jaką Naród Polski żywi dla Narodu 
Francuskiego".

Kanada w Radzie Bezpieczeństwa
Nowy Jork (obsł. wł.). Na środowym po­

siedzeniu Rady Bezpiećzeństwa w Nowym Jorku, 
Kanada dopuszczona została do brania udziału 
w obradach Rady w sprawach, dotyczących ener­
gii atomowej. Delegat sowiecki głosował przeciw 
dopuszczeniu Kanady do stołu obrad, lecz wnio­
sek ten nie utrzymał się.

Nowy Jork. (Obsł. wł,) W sobotę w No­
wym Jorku, SL Zjednoczone przedłożyły komisji 
atomowej Narodów Zjednoczonych memorandum 
w sprawie międzynarodowej kontroli-nad ener­
gią atomową. Memoriał zaleca utworzenie mię­
dzynarodowego zarządu gospodarki energią ato­
mową. Organizacja ta miałaby współpracować 
z Radą Bezpieczeństwa, przy czym Rada Bez­
pieczeństwa nie mogła by stosować prawa weta 
w sprawach dotyczących energii atomowej.

Bezpośrednia komunikacja 
Warszawa—Paryż i Warszawa—Praga

(API). W wyniku międzynarodowej konferencji 
w sprawie rozkładu jazdy ekspresów europej­
skich, która odbyła się w Paryżu w dniach 18—21 
czerwca — uruchomiono bezpośrednią komunika­
cję Warszawa—Paryż ł Warszawa—Praga.

Z Warszawy do Paryża kursować będzie wagon 
specjSlny I i II kl. pośpiesznym pociągiem pra­
skim. Odjazd z Warszawy we wtorki, czwartki 
i soboty (w pozostałe dni tygodnia wagon kur­
suje w relacji Warszawa—Praga), przyjazd do 
Paryża czwartego dnia w piątki, niedziele i wtor­
ki. Odjazd z Paryża w poniedziałki, środy i piątki, 
przyjazd do Warszawy czwartego dnia we czwart­
ki, soboty i poniedziałku

Pierwszy raz wagon specjalny wyruszył z Pa" 
ryża dnia 12 lipca. Pierwszy odjazd z Warszawy 
do Paryża nastąpi w dniu 16 bm. — przyjazd do 
Paryża 19 lipca. Z Pragi i z Warszawy do Pragi 
pierwszy wyjazd wagonu bezpośredniej komuni-' 
kacji nastąpi 15 lipca br.
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MAJOR SZCZERBIEC
bandytami a nasi żołnierze są powstańczym 
Wojskiem Polskim, które jest przedstawicielem 
władzy. Samosądu n.ie wolno urządzać...

Niewyraźny szept zrozumienia przeszedł wśród 
gapiów.

— Bardzo panu dziękuję za pomoc — zasalu­
tował dowódca eskorty.

Szczerbiec skłonił siię.
— Jestem oficerem Wojsk Polskich — powie­

dział dobitnie.
Ludzie rozstąpili się, a eskorta z jeńcami ru­

szyła dalej. Szczerbiec stał, patrząc za nimi tak 
długo, aż zniknęli w odległej o jakieś dwieście 
metrów bramie domu, gdzie mieściło się do­
wództwo odcinka.

Ludzie, którzy byli świadkami całego zajścia, 
patrzyli na niego z jednej strony z szacunkiem, 
z drugiej zaś z pewną trudną do ukrywania nie­
chęcią. Po chwili podszedł do niego sprawca ca­
łego zdarzenia, ów inwalida.

— Panie! Pan jest naprawdę prawdziwym czło­
wiekiem — rzekł.

— Ma pan może rację. Ale nie zawsze, bo 
każdy ma swoje chwile, kiedy nad sobą nie pa­
nuje. Wtedy, przestaje być człowiekiem, a staje 
się zwierzęciem. — -— -—■ To jest stara, niestety 
ciągłe aktualna prawda.

— Tak proszę pana — ciągnął dalej major — 
w takich chwilach człowiek staje się czasami

Szczerbiec otworzył energicznie szufladę od 
stołu, wyciągnął jodynę, gazę, plaster i amoniak, 
a potem prędko zbiegł po schodach na dół. Ro- 
zepchnąt tłoczący się tłum.

— Panowie! Tak nie można. To jest jeniec, 
chociaż nasz zacięty wróg. Winniśmy się tak 
z nim obchodzić, jak byśmy chcieli, aby z naszy­
mi żołnierzami w niewoli się obchodzono — po­
wiedział do otaczających go ludzi.

Uciszyli się najbliżsi, a tylko z tyłu rzucono 
półgłosem:

— Po co ich prowadzić? Zaraz dać w łeb i spo­
kój...

Powstańcy nie przeszkadzali, gdy major Szczer­
biec ocucił leżącego żandarma i opatrywał mu 
ranę. Tłum jednakże zachowywał się w milczą­
cym, raczej wrogim nastroju. Reszta Niemców 
nie wiedziała, jak się ma zachować. Trzymali w 
dalszym ciągu ręce podniesione do góry, a gdy 
jeden z nich próbował je opuścić, otrzymał od 
eskortującego uderzeni© lufą karabinu w plecy. 
Wreszcie Niemiec zdolny był do dalszej drogi. 
Chwiał się jeszcze zlekka, spoglądał na Szczerb­
ca, aż wreszcie wykrztusił w swojej, nienawist­
nej dla nas Polaków mowie:

— Danke...
— Nie dziękuj — powiedział podnosząc gło­

wę Szczerbiec. — Ja was wszystkich nienawidzę 
na równi z tutaj obecnymi. Ale nie jesteśmy

gorszy od najstraszniejszego zwierzęcia. A jak 
już widzi przykład drugiego, bardzo łatwo mu 
ulega. No dowidzenia — rzucił po chwili—wstę­
pując na schody.

—- Tak — powiedział do siebie — dziś byłem 
człowiekiem. Czy będę nim jutro?

II.
Zbliżał się koniec drugiego dnia powstania, a 

Szczerbiec nie dostał skierowania do swojego od­
działu. .We wtorek otrzymał, po odwołanym pier­
wszym alarmie, rozkaz czekania na swoim punk­
cie na wyraźne polecenie dołączenia i otrzyma­
nia właściwego przydziału. Wobec tego czekał, 
choć go to z całego serca denerwowało, gdyż 
naturę miał czynną. Zwłaszcza teraz, gdy tyle się 
dzieje. W końcu zdecydował ostatecznie, że jeśli 
nie otrzyma rozkazu do jutra rana, będzie na 
własną rękę starał się o włączenie do akcji. Z 
tym postanowieniem zasnął.

Oczekiwany rozkaz nie przyszedł. O godzinie 
ósmej wyruszył Szczerbiec na poszukiwanie swe­
go ugrupowania. Przypuszczał, że znajdować się 
będzie w okolicach terenu fabryki Kaługa, gdzie 
kiedyś pracował w zakładzie wychowawczym.

Kręcąc wśród ulic, gdyż wiele było pod ob­
strzałem niemieckim, dotarł około godziny dzie­
siątej do celu swej wyprawy. Oddziału nie zna­
lazł. W okolicznych domach kwaterowała zupeł­
nie inna jednostka.’ W pierwszej chwili nie wie­
dział co robić, czy dalej szukać, czy zostać na 
miejscu. Ostatecznie zdecydował się, że musi się 

| zameldować u dowódcy batalionu. Tak też zrobił.

Przyjął go kapitan ubrany w zielone bryczesy, 
niemiecką furtkę oficerską, z której zdjęte zo­
stały tylko epolety, a naszyte polskie, w fura­
żerce „panźertruppen" z trzema gwiazdami i 
polskim orzełku. Na pasie wisiała w drewnianej 
kaburze szturmowa parabelfca.

— Bojowo wygląda — pomyślał.
Rozmowa nie wypadła zachęcająco.
— Owszem, możecie się zająć pomocą dla ran­

nych, gdyż chwilowo innego przydziału dla was 
nie będziemy mieli, bo nie ma dostatecznej ilości 
broni — oświadczył pretensjonalnym tonę® 
kapitan.

Cóż było robić. Inaczej co prawda wyobrażał 
sobie Szczerbiec swój udział w powstaniu. N’® 
poińogła pokazana legitymacja przynależności 
organizacyjnej, ani posiadany stopień wojskowy- 
Kapitan miał swoich ludzi do-stateczną ilość, broni 
dla nich nie posiadał — wypowiedź była dosta­
tecznie jasna. Wobec tego zajął się powierzony® 
mu działem pracy.

Ze wszystkich stron znoszono rannych, tak, 79 
po jednym już dniu zaczął się robić w pro­
wizorycznym szpitalu, urządzonym w jedny® 
z domów, poważny ścisk.

Tymczasem w pobliskim budynku szkolny® 
usadowili się Niemcy, i choć ze wszystkich stron 
byli otoczeni, bronili zawzięcie dostępu. Szczer­
biec przyglądał się przygotowaniom do zdobyć® 
budynku. Widział brak zdecydowania wśród do­
wódców.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poniedziałek, dnia 1S lipca i 946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — Henryka
Kalendarz słowiański — Lubomysła

Wtorek, dnia 16 lipca 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — M. B. Szka- 

plerznej
Kalendarz słowiański — Dzierzysława

echa poauo^skich wydarzsń
(c) W ub. piątek odbyło się pierwsze zebranie 

pracowników umysłowych zrzeszonych w Zw. 
?aw. Przem. Budowlanego. Po zagajeniu przez ob. 
Banaszkiewicza, ob. Szpinger przedstawił zebra­
nym nowy układ zbiorowy pracy. Dokładnego 
omówienia układu dokonał ob. Mydlak, uwypu­
klając równocześnie zadania pracownika umysło­
wego wobec robotników. Na temat zorganizowa­
nia młodzieży mówił o»b. On derka, apelując do 
pracowników umysłowych poszczególnych firm 

przedsiębiorstw przemysłu budowlanego o nad­
syłanie dokładnych wykazów zatrudnionej w 
przedsiębiorstwach młodzieży. Omówiono również 
sprawy związane z organizowaniem orkiestry 

kół śpiewaczych przy związku, poczem przystą­
piono do utworzenia Sekcji Prac. Umysłowych 
przy Zw. Zaw. Przem. budowlanego. Wybrano 
ównież Zarząd Sekcji. Zebranie zakończono omó­

wieniem spraw dotyczących założenia biblioteki
i urządzenia zabawy letniej.

fik) Przed spec. Sądem Karnym z Poznania, na
*esji w Szamotułach stanęli dnia 10 bm. małżon­
kowie Juliusz i Marta Matthes, lat 68 i 63, oby­
watele polscy, którzy w czasie okupacji wpisali 
cię do I kat. niemieckiej listy narodowej. Akt 
'oskarżenia zarzucał obu małżonkom, że w okresie 
okupacji działali na szkodę polskiej ludności cy­
wilnej. Juliusz' Matthes należał do SA, a jego 
żoną miała uprawiać szpiegostwo na szkodę Po- 
aków. W wyniku rozprawy skazano Juliusza 

Matthesa na trzy lata więzienia, żonę oskarżonego 
uniewinniono.

Rok pracy firmy „Artebe"
W ubiegłą sobotę odbyła się w biurach firmy 

.Artebe", przy ulicy Kantata 10 skromna uro- 
■ zystOść jednorocznej działalności tej placówki 
handlowej. Właścicielem firmy jest ob. Zbigniew 

1 akowski, który rok temu założył przedsię­
biorstwo pod nazwą „Poznańska Centrala Dostaw 
Technicznych”.

Kierowana sprężystą ręką włsócfdela oraz do­
branego personelu firma — rozwinęła się w krót­
kim czasie do rozmiarów poważnej placówki, 
werbując sobie coraz szersze kola klientów. Ce- 
,em przedsiębiorstwa jest dostarczanie wszelkiego 
•odzaju nakładom przemysłowym materiałów 
technicznych,

Firma posiada Mirro zakupu artykułów w Kato­
wicach oraz rozwijającą się pomyślnie filię we 
Wrocławiu. W ciągu rocznej działalności wzrósł 
Personel firmy z 5 na 20 osólb. W tym samym 
ównież czasie pobudowano magazyny, zakupiono 
amochody i nawiązano kontakty z firmami kra­

jowymi i zagranicznymi. Na szczególne wyróżnie- 
lie zasługuje życzliwy stosunek kierownictwa do
•ersonelu.

Firma zmieniła ostatnio swą naizwę, zastępując 
dawne długie brzmienie krótszym określeniem 
„Artebe”.

W uroczystości wzięli udział, poza pracowni­
ami, zaproszeni goście, składając kierownictwu 
yczenia pomyślnego rozwoju placówki. Celem 

upamiętnienia rocznicy właściciel firmy ofiarował 
na rzecz odbudowy ratusza poznańskiego sumę
5 tysięcy złotych. (p)

Wykopaliska w Biskupinie 
udostępnione dla zwiedzających

Z dniem 14 lipca można zwiedzać prasłowiański 
jród sprzed 2500 lat w Biskupinie w pow. żniń- 
skim. Liązniejsze wycieczki należy zgłaszać Eks­
pedycji Wykopaliskowej w Biskupinie poczta 
ląsawa, tel. 16. Na miejscu skromny bufet. 

Schronisko noclegowe na razie nieczynne. Opłaty 
ia zwiedzanie .i objaśnianie' od 5—30 złotych. 
Wykopaliska można zwiedzać od świtu do wie­
czór*.

Kalendarzyk
rozpraw rehabilitacyjnych

Przed Sądem Grodzkim w Poznaniu' odbędą się' 
rozprawy rehabilitacyjne: w dniu 15‘bm. — Marii 
Heinrich, Marty Uderian, Wandy Sworek; w dniu 
17 bm. — Józefa Buchwalda, Ireny i Cyryla Pia­
sek; w dniu 19 bm. — Zofii Wasylenko, Józefa 
łrysztofiaka.

Rozprawy będą miały miejsce w sali nr 29.
Przed Spec. Sądem Karnym odbędą się rozpra­

wy rehabilitacyjne w dniu 16 bm. sala 1 — Anny 
Fidelak, Marii Hoffmann, Wandy Kromczyńskiej, 
Maksymiliana Dembińskiego, Władysława Jań- 
czaka i tow., Zygmunta Białkowskiego i tow., Ka­
rola Heinrich, Idy Hoffmann, Antoniny Pocgaj.

Odoowiadgmy cayiaSnikom
M. S. Inwalida. Sprawa, o której pan pisze jest 

bardzo skomplikowana. Przede wszystkim nie 
wiemy czy jest to pański syń. Jeżeli tak — to 
nie osiągnie pan niczego. W innym przypadku 
sprawa byłaby równie trudną. Bez sądu nie obej­
dzie się. Radzimy zwrócić się do adwokata.

Henryk Andrzejewski. Wiersz posiada niestety 
słąbe miejsca. Brak rytmu i kultury poetyckiej. 
Nie zamieścimy,

A. J. Kamiński — Pozpań. Nie wiesza się zbro­
dniarzy wojennych publicznie dlatego, aby zado­
wolić niskie instynkty tłumu, ale aby cały naród 
mógł stwierdzić, że zbrodniarza nie ominęła ręka 
sprawiedliwości. Ponieważ jednak nie brak w spo­
łeczeństwie jednostek, które z takiej egzekucji 
usiłują zrobić widowisko — byłoby lepiej, aby 
obyło się bez publiczności.

K. Kurnatowski — StąrogTÓd. Na naszym tere­
nie życzonej książeczki oraz map powiatu pe-

Poznań uczci! pamięć wielkiego Polaka
(c) Przy udziale przedstawicieli władz samo­

rządowych. wojska, stronnictw politycznych oraz 
licznych gości, odbyła się w dniu wczorajszym, 
w Teatrze Wielkim, uroczysta akademia ku czci 
•śp. gen. Władysława Sikorskiego, którego trze­
cią rocznice tragicznej śmierci obchodziliśmy w 
początkach bieżącego miesiąca.

Po odegraniu przez orkiestrę wojskowa, hymnu 
narodowego prezes Zarządu Wojewódzkiego 
Stronnictwa Pracy ob. Fr. Witkowski wygłosił 
słowo wstępne. Ma wezwanie mówcy uczcili 
.obecni pamięć śp. gen. Sikorskiego dwuminutową 
ciszą, poczem stojąc wysłuchali marsza żałobne­
go Chopna wykonanego przez orkiestrę.

Obszerny referat pt. „Gen. Sikorski jako żoł­
nierz i mąż stanu” wygłosił członek S. P. dyr. M. 
Milczyński. Prelegent scharakteryzował sylwetkę 
tragicznie zmarłego oraz jego rolę w życiu poli­
tycznym i społecznym narodu polskiego na prze­
strzeni ostatnich 30 tu lat. Ponadto mówca uwy­
pukli! szczególnie działalność śp. gen. Sikorskiego 
w pierwszych trzech latach wojny, wykazując 
dążenia generała w kierunku skutecznego porozu-

Rocznica Grunwaldu
przypomnieniem niebezpieczeństwa niemieckiego

(m) Staraniem Zarządu Okręgowego P. Z. Z. 
w Poznaniu odbyła się w ubiegłą sobotę w auli 
A. H, akademia z okazji 536-ej roczniey bitwy 
pod Grunw aldem. Akademię .rozpoczęto pieśnią 
historyczną, śpiewaną ongiś przez rycerstwo pol­
skie — „Bogurodzica”, w wykonaniu orkiestry 
13 pp. pod batutą st. sierż. Murzyna. Przedstawi­
ciel Polskiego Związku Zachodniego mgT Duda 
zanalizował w swoim przemówieniu historyczne 
tlo odwiecznych zmagań narodu polskiego z za­
borcą niemieckim. Wyrazem tych zmagań było 
i pamiętna bitwa grunwaldzka. W konkluzji prze­
mówienia mówca uwidocznił podobieństwo sy­
tuacji politycznej w okresie po zwycięstwie grun­
waldzkim i w obecnej chwili. „Przeszliśmy drugi 
Grunwald — powiedział prelegent — ale nic mo­
żemy dopuścić, by tak jak w 1410 roku zwy­
cięstwo oręża polskiego nie zostało należycie wy­
zyskane. Dlatego 'też czujność, wzmocnienie we- 
wnętrze, utrwalenie granic na linii Odry i Nisy 
i Bałtyku — muszą być naszym najświętszym 
przykazaniem.”

Po pełnej patriotycznego wyrazu recytacji wier­
sza Konopnickiej — „Grunwald" w wykonas u 
uczennicy Studia Dramatycznego p. M. Kaczk • v- 
skiej, orkiestra odegrała „Fantazję” — Moniu* ki 
oraz „Marsz Księcia Józefa Poniatowskiego". Wi­
zję Historycznej Bitwy, jednej z największych 
w dziejach naszego narodu, przeżyli zebrani w 
sposób plastyczny i barwny słuchając fragmentu 
z sienkiewiczowskich „Krzyżaków", recytowanego 
przez p. Kaczkowską.

Z kolei glos zabrał mjr Dudkiewicz, który prze­
mówi! w imieniu Wojska Polskiego. Mówca prze­
prowadzi! w swoich wywodach rzucającą się w 
oczy analogię między rokiem 1410 a 1939/45, 
wskazując na Niemców jako na odwiecznych in­
spiratorów wszelkich konfliktów zbrojnych w Eu­
ropie, których pierwszą ofiarą padała zazwyczaj 
Polska. I nawet dzisiaj — stwierdził przedstawi­
ciel W. Pi — mimo poniesionej kieski naród nie­
miecki przywdziewając obłudną maskę demokra­
cja i odradzając swoje siły materialne gotuje się 
skrycie do odwetu. Kończąc przemówienie mjr 
Dudkiewicz wyraził przekonanie, że naród nasz 
nauczony doświadczeniem historii pozostanie 
czujny na niebezpieczeństwo niemieckie i potrafi

Z ESTROY

Koncert kompozytorski ku czci 
śp. R. Pudłowskiego

W auli gimn. 1 liceum im, Kaa-ola Marcinkow­
skiego odbył się koncert kompozytorski ku czci 
śp. Romana Padlewskiego, zorganizowany stara­
niem Zakładu. Słowo wstępne wygłosi! dyr. Za- 
lachowski, przedstawiając zebranej młodzieży cel 
koncertu.

Roman Padlewski, syn nieżyjącego już prof. 
U. P. i obecnej na koncercie N. Padlewskiej wy­
bitnej pianistki, miał 28 lat w chwili, gdy zginął 
w powstaniu warszawskim w ataku na czołgi nie­
mieckie. Z jego licznych dziel niewiele ocalało — 
z pozostałych wykonane zostały: dwa motety ma­
ryjne przez chór chłopięcy gimn. pod kierownic­
twem Karola Broniewskiego, dwie pieśni przez 
p. Janowską - Kopczyńską i Polski Kwartet 
Smyczkowy w składzie Zdzisław Jankę, Ludwik 
Kwaśnlk, Tadeu&z Szufc, Dezyderiusz Dan- 
czowski.

Motety Padlewskiego, napisane do tekstów ano­
nimowych z XVI w., przeniosły słuchaczy w śre­
dniowieczną surową, a kunsztowną prostotę pełną 
powagi w pierwszym, a werwy i pogody w drugim 
motecie. Czuło się jednak, że ma się tu do czy-

rzyckiego i województwa szczecińskiego nabyć 
nie można. Natomiast posiadamy mapę Pomorza 
Zachodniego, na której miejscowości uwzględ­
nione są słabo. Mapę Polski otrzyma pan wszę­
dzie. Prosimy zwrócić się do jakiejkolwiek księ­
gami w Szczecinie.

Tadeusz Maciejowski — Niwka — Mosina. Nie 
wiemy czy chce pan umieścić syna w uczelni za­
wodowej czy ogolno-kształcącej. Najlepszych 
informacji udzieli panu Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu, przy ul. Zwierzynieckiej.

R. K. — Środa. Najlepsze wiadomości daje 
„Tygodnik Gospodarczy" wychodzący w Pozna­
niu. Adres redakcji: Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Poznaniu, ul. Mickiewicza 31. Administracja: 
Księgarnia Wilak — Poznań, Kantaka 10.

Bożena U. — Poznań. Za miły list dziękujemy. 
Życzymy najlepszego spędzenia urlopu nad mo­
rzem. Ta-Pa

| mienia się władz polskich ze Związkiem Radziec­
kim.

Z kołei prof. Fr. Łukasiewicz odegrał na forte­
pianie dwa utwory Chopina, Poczem przemówi!

| red. O. Misśurewicz w imieniu stronnictw poli- 
I tycznych. Przedstawił on sylwetkę zmarłego jako 
symbol nieustannej walki narodu polskiego o 
wolność, niestrudzoną w pracy dla dobra państwa. 
Jako ostatni zabrał glos pik Uzięblo. w imieniu 
dowódcy O. W. — Poznań. Mówca podkreśli! 
wszechstronność umysłu Wielkiego Wodza Na­
rodu Polskiego i trafność jego posunięć wojsko­
wych i politycznych. W kilku słowach przedsta­
wił pik Uzięblo trudności, na jakie napotyka! 
Wódz Naczelny w realizacji swej polityki w sto­
sunku do Związku Radzieckiego, ze strony nie­
przychylnych generałów.

Akademię zakończono odśpiewaniem „Roty”.
W godz. przedpołudniowych odbyta się w ko­

ściele farnym uroczysta msza św. za duszę śp? 
gen. Władysława Sikorskiego.

Na marginesie uroczystości należy dodać, że 
stroną organizującą byt Zarząd Wojewódzki 
Stronnictwa Pracy w Poznaniu.

należycie wykorzystać owoce tego drugiego Grun­
waldu. jakim było zwycięstwo narodów słowiań­
skich'w roku 1945. Wzniefćcny przez mówcę 
okrzyk na cześć Rezczypospolitej i Prezydenta 
Bieruta podchwycony został żywo przez uczestni­
ków akademii.

Hymn narodowy w wykonaniu orkiestry oraz 
wspólne odśpiewanie „Roty" dopełniły reszty 
udanego w całości programu „Wieczornicy Gran 
waldzkiej”.

! Program andycyj radiowych na wtorek, 16 lipca
j 6 00 „Kiedy rv.ee wstaj^ iorte”;. 6.05 Dziennik poranny;
; 6.20 Program n» d»:eń bielący; 6.25 Gimnastyka poranna, (na 
. wszystkie rozgłośnie polskie). Prowadzi i»;>r Paweł Schmidt.
I Przy fortepianie Franciszek WaaikowsJti; 6.55 Muzyka po- 

■ ranna (na wszystkie rozgłośni* polskie); 6.57 Sygnał czasu;
7.00 Muayka poratusa; 7.30 Po-wlurzanie najważniejszych wia­
domości dziennika porannego; 7.35 Muzyka poranna; 8.20 
Informacji ogólnopolskie: 8.30 Kadr praktyczne dla słucha­
czek w opr. Renaty Dobrowolskiej; 8.40 Muzyka) 8.50 Co­
dzienny odcinek prory — fragment powieści Johna Knittela 
pt. ..El Hakim”: 9 00 Przerwa; 11.30 Kronika Poznana 
i Wielkopolski; 11.40 Muzyka; 11.50 .Przegląd prasy wielko­
polskiej; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12 05 Dziennik po­
łudniowy; 12.35 Pieśni rosyjskie w wyk. Celiny Nahl!k-Petrv;
12.55 ,5 minut poezji”; 13.00 ,.Na Ziemiach Odzyskanych”; 
13.16 Z życia narodów słowiańskich; 13.25 Muzyka lekka. 
Wykonawcy. Felicja Kurowiak i Mieczysław Wojnicki (wio­
senki), Janwrz Kowalski (akompaniament) — na wszystkie 
roz$ło4nie polskie; 14.00 ..Między nami wierszykami” — 
audycja rłowno mozyczna dla dzieci młodszych w opr. Ireny 
Szczepańskiej; M.25 Z dziejów bairbarzyńotw* niemieckiego 
w Polsce; 14.40 Rezerwa odczytowa; 1*4.30 Arcydzieła muzyki;
15.30 Z życia milicjanta; 15.40 Aktualności kulturalne w opr. 
Wojciecha Maciejewskiego; 15.45 Wiadomości bieżące; 15.50 
..Przechadzki po mieicie”; 16.00 Dziennik popołudniowy;
16.30 Koncert; 16.55 Kwadrans prory; 17.10 Koncert Polskiej 
Kapeli Ludowej pod. dyr, Feliksa Dzierżanowskiego z udzia­
łem Ireny Karskiej (śpiew); 17.50 Odbudowujemy Warszawę
17.55 Audycja wojskowa słowno-muzyczna,; Hi. 10 ,.Z hali na 
halą” — audvcja Iwdow* słowno-muzyczna' w opr. Wroósiie. 
go; 18.30 „Najpiękniejsze wyjątki z oper”. Wykonawcy; 
Aleksandra Rudnicka (sopran), Irena Hecsaczkowa (sopran), 
Krystyna Manastrrska (mezzo-soipran). Mela Ra-bczyńska 
(sopraei). Jerzy Lipka (tenor), Zbigniew Mclonowski (baryton, 
Józef Kaczmarczyk (tenor), Władysław Dyląd (baryton), 
Eu<*eniuez Zachara (bas) Stanisław Gajdeczka (oprać, muz). 
Helena Zboińska-Ruszkowska (oprać, słownie i zmontowanie), 
Jerzy Gaczek (akompaniament): 19.00 ,.Nauka przy głoóniku* ;
19.30 Audycja dla wsi: a) pogadankę pt. ..Nieznana roślina” 
wygi. Dominik SiarzeAski, b) muzyka z płyt; 20.00 Dziennik 
wieczorny; 20.30 „Bywa i tak na świeese”. — Słuchowisko 
wg nowela Bolesława Prusa w opr. Michała Łopacińskiego; 
21.00 Nadprogram; 21.15 Koncert życzeń; 21.<5 Kwadrans 
poezji ludowej w opr. Bogdana Zakrzewskiego: 22 00 Koncert 
rozrywkowy; 22.30 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 22.35 
Koncert akrzypcowy DvoraJta; 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika radiowego; 23.30 Program na dzień następny; 23.30 
Muzyka; 24.00 Zakończenie programu.

nienia nie ze stylizacją, ale z natchnieniem religij­
nym wypowiadającym się najodpowiedniejszą 
dla siebie formą.

Strona wykonawcza była b'ez skazy. Chórzyści 
reagowali na każdy ruch i na każde skinienie dy­
rygenta ustosunkowu jąc się dzielnie do pokonania 
muzyki, zresztą nie łatwiej.

Pieśni Padlewskiego, które w skali trudności 
czy zabarwienia przypominają Debussy’ego lub 
naszego Szymanowskiego — wykonała p. Janow­
ska - Kopczyńska przy akompaniamencie Hie­
ronima Szperki. Ob. Janowska śpiewała je już 
przed wojną przy akom. kompozytora, więc i 
obecnie w jej wykonaniu tworzyły one swo­
bodną, prostą i głęboko wzruszającą deklamację 
śpiewaczą, w której żadna fraza, modulacja czy 
akcent nie zostały zatarte, a każde słowo docho­
dziło wyraźnie do uszu słuchacza, w pełni swego 
uczuciowego wyrazu i szlachetnego dźwięku.

Kwartet Padlewskiego składający się z dwu 
części — Preludium i Intoductione e-Fuga jest 
bardzo trudny, jest zgodnie z charakterem obu 
części rodzajem czterech koncertów na każdy z 
instrumentów, gdzie raz do głosu dochodzą wspa­
niale brzęczące sola, zlewające się w potężne 
harmoniczne tutti czterech smyczków, raz znów 
wylania się z tych akordów, czasem znikających 
w splotach pobocznych tematów, wyraźnie 
brzmiąca fuga.

O stronie wykonawczej nadmienić tylko wy­
pada, że o podobnym dźwięcznym eksperymencie 
marzyć może tylko dobrze zgrany i odpowiedzial­
ny zespół, jakim jest znany nam Kwartet Polski.

Tak żegnała stara uczelnia poznańska mło­
dego, świetnie zapow iada jącego się kompozytora, 
który w ciągu krótkiej twórczości potrafił wypo­
wiedzieć sie już w tyłu formach muzycznych. Po­
waga chwili kompozycji i wykonania złożyły 
się na odrębny charakter koncertu tym więcej 
że w „Chwili Uczczenia" chór mieszany gimn. 
i liceum im. Kc.ola Marcinkowskiego odśpiewał, 
z niemałą powagą, motety Kassema i Nowowiej­
skiego. W części transmitowanej przez Polskie 
Radio na wszystkie rozgłośnie, uczeń zakładu 
przeczytał prelekcję o śp. Zmarłym pióra dr 
Z. Sitowskiego.

Zastępca

Poniedziałek, 15 lipca 1946 r.
W teafrach poznańskich:

Teatr Wielki: drić fealr nieczynny.
T«xir Falski: dlii i jut.o godz. 19-t* — ,Rfrxy**.
Teatr Nowy: dziś i jutro godz. 19-t* — ..Rozkoszna drir*- 

Teatr Letni: dzii i jutro godz. 19.50 — Kokosowy lnforet**.

W kinach poznańskich:
,.Apollo” —« Pod £ołyra niebem ; ,.Bałtyk** —

uchwytnv Smith”: ..Muza” — , Aktorka"; „Riałto” —
• Kala Naf": „Warta” — ..Brotai".

Początek p-z«d/\-’A eń we wszystkich kinach • godz. 16. 
18 i 20 lej. W oiedziele^i święta, od godz. 14-tej.

Teatr Wielki w bieżącym tygodnia 
Wtorek 16 bm , godz. 19-la — ..Zemst* Nietoperza**. 
Środa 17 bm.. godz. 19-ta — ,.Faust".
Czwartek 16 bm.. godz. J9-t* — „Zemst* Nietoperza". 
Piątek, 19 bm. godz. 19-ta — „Faust.
Sobota 20 bm. godz. 19-ta — ..Zemst* Nietoperza". 
Niedziela. 21 bm. gódz. 15 i 19 ta — ..Zemsta Nietoperza". 
Poniedziałek. 22 bm., godz. 19-ta — „Straszny dwór’ — za­

kończenie sezonu operowego.

KOMUNIKATY
Na Odbudowę Ratusza złożyli sumę 785,— zł 

goście ob. Heliodora Sobkowiaka, za co Zarząd 
m. Poznania składa serdeczne podziękowanie.

Polski Czerwony Krzyż — Poznań, ni. Asnyka 5 
— prosi wszystkie osoby, które zgłoszone były 
jako zaginione celem poszukiwania, a które w 
międzyczasie powróciły do swych rodzin, o za­
wiadomienie o tym Dział Informacyjny PCK, ce­
lem uniknięcia dalszego zbędnego ich poszuki­
wania.

Komitet Miejski OM TUR podaje do wiadomo­
ści wszystkim członkom, że zebrania Kół Dzielni­
cowych odbywają się; Jeżyce — w poniedziałki 
w świetlicy P. P. S., ul. Szamarzewskiego; Zarząd 
Miejski — we wtorki, w domu organizacyjnym; 
Łazarz i Górczyn — w środy w domu organiza­
cyjnym; śródmieście — w czwartki w świetlicy 
P. P. S., ul. Młyńskiej; Koło Zarządu Miejskiego 
i „Społem" — w piątki, przy ul. Kantaka 2Z5 
pok. 1; również w piątki koło Junikowo w lokalu 
ob. Rury i koło Luboń w świetlicy fabryki 
Przetw. Ziemn. Luboń-Wronki. Zebrania odby­
wają się o godz. 19-tej, a jedynie w Luboniu 
o 18,30. Przybycie obowiązkowe.

Gimanzjum Społeczne Mechaniczne kom<uinktrfe, tt otwiera
kura przygotowawczy wakacyjny do I-ej i równie-ż kurs z 
zakresu I-ej, Il-giej i Ill-ciej klasy, równocześnie kurs kre­
ślarski. In formacje: Gorczyńska 36, godz. 11—15. 22557

Zebrania w dniu 16 lipca
Cech Krawiectwa Męskiego — godz. lS-ta, w Domu Ce­

chowym, ul. Masztalarsk* 8a.
Stronnictwo Pracy, Wilda — IfodiĘ, 16.50 w ob. Zie­

lińskiego. uŁ Rolna 1.
Zarząd Miejski OM TUR — godz. 19-ta w cfomM OMTUR-

Przez lupę

Zawszawiosw usta
Mam lat — no powiedzmy — ponad trzydzieści. 

Coś nawet prawie czterdzieści. Zyję zatem nattym 
padole płaczu już od dawna I to w epoce po­
stępu, wynalazków, bomby atomowej itp. Wie­
dzę i doświadczenie zdobywałem od lat szczenię­
cych aż do obecnego tz. wieku męskiego. Co ja 
już w życiu nie przeszedłem, o czym się nie do­
wiedziałem i czego się jeszcze nie dowiem — 
Bóg raczy wiedzieć. Chorowałem, kochałem się, 
walczyłem na froncie, podróżowałem, miałem 
katar, wszy i pchły, jeździłem autobusem, lata­
łem samolotem, nawet gazety czytałem i od czasu 
do czasu czytam je jeszcze, choć to zajęcie nie 
bardzo lubię, gdyż muszę nałogowo pijać — 
przepraszam — pisać do gazet.

Ostatnio znów ' miałem jakieś nleprzyf tmności 
domowe, więc po męczącej dyskusji, dla odprę­
żenia nerwów wyjąłem z teczki plik gazet i za­
nurzyłem się w wypociny moich kolegów pa­
pierze. Czytam prasę całej Polski a czytąjąc, nłe^ 
raz znajduję wiadomości o których się (ilozotom “ 
nie śniło.

Po ostatniej właśnie lekturze chodzę jak stru­
ty. Gdziekolwiek jestem, na ulicy, w tramwaju, 
w lokalu czy w biurze, oczy skierowóne mam 
na usta kobiece. Patrzę i dostaję mdłości. Od 
szeregu dni straciłem apetyt i nic jeśA nie mogę.
Z żoną stoczyłem lormainą bitwę o pomadkę do 
ust, którą wrzuciłem do pieca. Czu'tię, że będę 
musial się rozwieść. 1 to wszystko p zez tę prze­
klętą szminkę do ust. Jestem jednak przekona­
ny, że sam tego losu nie podzielę, gdyż niewąt­
pliwie takich męczenników jak ja będzie więcej.

O cóż właściwie chodził — o tsic więcej prze­
cież — jak właśnie o zawszawionę szminką psia.

Jak już wspomniałem czytałem prrsę. Pr?ć 
czytałem między innymi warszawski „Głos Lu­
du", który nie mniej ani więcej twierdzi, ie 
najlepszym surowcem do najprzedniejszych po- 
madek do ust są wszy. Podobno najlepsze szmin­
ki według twierdzenia lego pisma, wytwórnie 
irancuskie wyrabiają z pospolitej weszki. „Glos 
Ludu" robię odpowiedzialnym za tę „przyjemną" 
wiadomość. Otóż iabrykanci szminek wykupują 
z Izw. instytutów higieny wszy hodowane dla 
celów doświadczalnych. Tylko wszy regularnie 
żywione posiadają tłuszcz najlepiej rozpuszcza­
jący karmin. Gorsze gatunki szminek wyrabiane 
są na psim smalcu a najtańsze na tłuszczach mi­
neralnych. Są to wszystko szminki „zjadalne".

Kto coś podobnego przeczyta, to na pewno _ ;
sądząc według siebie — przymknie oczy, poczuje 
iśosmak mdław.y w przełyku, spiunie kilka razy 
na suiit i z żałosnym stęknięciem schwyci się za 
głowę, poczem zrobi rachunek sumienia ile razy 
całował ukarminowane usta, straci apetyt, i zło­
ży przysięgę, ie zanim (po najmniej rocznej ab­
stynencji) pocałuje kiedykolwiek jakiekolwiek 
usta, spojrzy na nie przez lupę, wyszoruje pia­
skiem lub szczotką ryżową i po takiej operacji 
zażyje przyjemności „czystego pocałunku".

Tak moi kochani panowie! O czym my tlę je­
szcze nie dowiemy — —? A może pluskwy są 
dobrym środkiem na porost włosów — bo łystnka 
mi już prześwieca.

Tom.
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Dalsze wyniki turnieju kręglarskiege 

K. K. „Polonia1*
W turnieju kręglarskim, urządzonym przez 

Klub Kręglarzy „Polonia" na rzecz odbudowy 
ratusza poznańskiego, do soboty, dnia 12 bm. w 
wyniku kulań drużynowych prowadzi — „Rzut 
Oka" — 137 pkt., przed „Olympią" —• 136 pkt. 
i Ii. C. P. — 136 pkt. Dalsze miejsca za jęty dru­
żyny: 4) „Polonia" — 135 pkt.: 5) „Legia" — 
131 pkt.; 6) „9" Gostyń — 123 pkt.; 7) „Merktrr" 
120 pkt.; 8) „Czarna Kula" — 110 pkt.

W konkurencji indywidualnej tabela przedsta­
wia się następująco: 1) Beszterda (Olimpia) — 
36 pkt.;' 2) łukowski (Olimpia) — 35 pkt.; 3) 
Zieliński (H. O. P.) — 35 pkt.: 4) Żelazny (Rzut 
Oka) — 35 pkt.;. 5) Przybyła Kaz. (Polonia) — 
34 pkt.; 6) Lewandowski (H. C. P.) 34 pkt.; 
7) Jankowski (Rzut Oka) 34 pkt.; 8) Piotr (Legia) 
34 pkt.: 9) Szczeblewski (Rzut Oka) 34 pkt.; 
10) Kornas (Polonia) 34 pkt.

Niestowarzyszeni: 1) Śrama — 33 pkt.; 2) Ro- 
baszkiewicz — 33 pkt.; 3) Jęśko — 32 pkt.; 
4) Przybyła AL — 31 pkt.: 5) Tkaczyk — 31'pkt.

Panie: 1) Zielińska — 26 pkt.; 2) Głowacka St. 
24 pkt.

Tramwajarze — P. M. S. 4:3 (2:1)
Dna 10 bm. na boisku przy ul. Bukowskiej 

odbyły się towarzyskie zawody w piłkę nożną 
między drużyną Tramwajarzy a Monopolu Spi­
rytusowego w Poznaniu, które po wyrównanej 
i na niezłym poziomie stojącej grze zakończyły 

’ się nieznacznym zwycięstwem Tramwajarzy, dla 
których bramki strzelili: Skomski 3, Skupniak 1. 
Dla Monopolu Spirytusowego bramki zdobyli 
Matloka, Wojtkowiak i Andrzejewski po jednej.

Przedmecz K. S. OMTUR „Korona" (Junikowo) 
— Tramwajarze II 2:4.

O wejście do klasy A
HCP — Polonia (Jarocin) 1:2 (®:0)

O wejście do klasy B
Pogoń (Poznań)—KKS (Krzyż) 2:1 (1:1)

WKS Łublinlanka — ES Społem 
(Lublin) 5:3 (0:1)

Mecz ten zadecydował o tytule .mistrza okręgu 
lubelskiego.
Wisła (Kraków) — Podgórze (Kraków) 

3:9 (2:0)
Zwycięstwem tym, Wisła wysunęła się w tabeli 

na drugie miejsce za Tarnowią, która straciła 
dotychczas 3 punkty, Wisła natomiast rozegrała 
mniej moczy, nie tracąc ani jednego punktu.
.Wisła (Grudziądz) — KS Ghojniczanka 

1:1 (1:6)
KS Rymer (Katowice)—KS Cukrownia 

(Przeworsk) 5:1 (3:1)
KS Rymer — KS Resowia (Rzeszów) 

4:3 (1:3)

VV<fe o prymat w psszrsańsksej piłrG nożnej nada! nierozstrzygnięta

KKS - Warta 3:3 (2:1)
Impoamlcgc^ prsebleg afimkc^jne^o spoalsasiSa ns boisko KKS

Piłkarskie „derb.y" Poznania — pierwsze w tym 
roku spotkanie dwu pretendentów do tytułu 
mistrza naszego Okręgu, -Warty i KKS — ścią­
gnęło przeszło 10-tysięczną rzeszę entuzjastów 
piłki nożnej na boisku KKS-u w Dębcu.

Zacięta rywalizacja tych dwu czołowych ze­
społów o prymat w poznańskiej piłce nożnej za­
początkowana zaraz w pierwszym okresie po 
wojnie nie tylko, że od tego czasu nie straciła nic
ze swej siły atrakcyjnej — lecz przeciwnie _
nabrała rumieńców w „ogniu" bezkrwawych (na 
szczęście!) bojów, jakie obie współzawodniczące 
jedenastki stoczyły już na zielonej murawie. ’

Ostatni z tych „bojów" odbyty jeszcze w roku 
ubiegłym na boisku „Warty" nie pozbawiony by! 
niemiłych zgrzytów o jakie łatwo zawsze wtedy, 
gdy wysoka stawka gry stwarza na boisku specy­
ficzną atmosferę „wielkich wydarzeń", której 
ulegają tak zawodnicy obu drużyn, jak i armie 
zagorzałych kibiców, a nieraz również niestety 
i... sędzia.

Nie odnosi się to jednak do arbitra wczoraj­
szych zawodów, p. Losiaka, który zasłużył sobie 
na najwyższą pochwałę. Zadanie jego nie nale­
żało do łatwych, a opiniowanie sytuacji na boisku 
wymagało szybkich, nieomylnych orzeczeń i pew­
ności siebie. Te zalety zapewniły p. Losi.akowi 
posłuch u zawodników obu drużyn, jak również 
poklask obiektywnej widowni.

Mecz sam, charakterem swym nie odbiegł od 
tradycji spotkań „o wyższym ciężarze gatunko­

wym". Na pewno nikt z widzów opuszczających 
wczoraj boisko KKS-u nie uskarżał się na brak 
.emocyj, jakich dostarczył przebieg spotkania. 
Było też ono klasycznym przykładem walki o 
cenne punkty, która w takich warunkach nie­
jednokrotnie nabiera cech niepożądanej ostrości. 
Stwierdzić jednak można, że chociaż w czasie 
wczorajszego spotkania z boiska dość często,„za­
latywało szpitalem" — odniesione kontuzje nie 
były wynikiem rozmyślnej brutalności. Tego ro­
dzaju ekscesy były zresztą w zarodku tłumione 
przez sędziego.

Ocena drużyn
Pojedynek obu najlepszych bramkarzy Pozna­

nia wypad! w czasie wczorajszych zawodów na 
korzyść Skromnego, który wspaniałą swą grą za­
służył na miano najlepszego. gracza na boisku. 
Jemu też w pierwszym rzędzie mogą zawdzięczać 
„kolejarze" remis, który przy innym bramkarzu 
mógłby być problematyczny. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że „Warta", zwłaszeża w drugiej 
części zawodów, górowała w polu nad przeciw­
nikiem, jako zespół technicznie lepszy. „Kole­
jarze" natomiast przewyższyli „zielonych" sku­
tecznością swych akcyj i umiejętnością wyko­
rzystywania nadarzających się okazyj. „Warta" 
miała ich bez porównania więcej, ale jej napast­
nicy zawodzili niejednokrotnie w najdogodniej­
szych sytuacjach. Odnosi się to szczególnie do 
prawoskrzydłowego „zielonych", Wojciechow­
skiego, który zaprzepaścił kilka „murowanych"

Qsłrcvia —
Wczoraj przed południem na „Arenie" roze­

grany został w ramach finałowych mistrzostw 
kl. A mecz pomiędzy Ostrovią a Admirą, zakoń­
czony zwycięstwem drużyny ostrowskiej. Mimo, 
iż obie drużyny do spotkania tego przystąpiły 
w najsilniejszych składach, mecz ten nie stał na 
odpowiednim poziomie i nie dostarczył spodzie­
wanej emocji. Złożyło się na to między innymi: 
słaby sędzia p.' Frankowski z Kościana, który nie­
słusznymi orzeczeniami krzywdził drużynę Óstro- 
vii, dopuszczając do gry nie zawsze fair oraz 
słabo strzałowo dysponowany atak tak Admiry 
jak i Ostxcvii. W sumie gra nie stała na poziomie, 
którego można by się spodziewać po drużynach 
walczących w finałach mistrzostw kl. A. paszego 
okręgu. Lepszą technicznie była drużyna Ostrovii, 
w której na wyróżnienie zasługuje Młynarek. 
Grając na prawym łączniku był on motorem ak­
cyj swej drużyny, wspomagając jednocześnie b. 
skutecznie linię pomocy. Naogół goście byli dru­
żyną bardziej wyrównaną, poza Sikorą, który 

'w dalszym ciągu hołduje grze solowej, wstrzy­
mując lotność swego ataku.

Już w pierwszej minucie gry prawoskrzydfowy

Adz»ira 5:3 (3:1)
Aćhniry — Kaczmarek — ślicznie wystawiony 
przez Nowakowskiego zdobywa prowadzenie dla 
swych barw. Goście po chwilowej przewadze 
Admiry dochodzą do równowagi i w 5 min. Mły­
narek uzyskuje bramkę wyrównującą. W 15 min. 
lewoskrzydłowy Ostrovii — Leiński — jest strzel­
cem drugiej bramki. Po 15-tu minutach, gra przy­
biera charakter „kopaniny" — toczy się w polu. 
Na 4 min. przed ko'ńcem pierwszej połowy Ja­
gielski uzyskuje trzecią bramkę dla Ostrovil.

Po przerwie w 2 min. Leiński strzela czwartą 
bramkę, a,w chwilę później gospodarzę przez 
Nowakowskiego rewanżują się również goolem. 
4:2. Strzał Młynarka w’ 20 min. — bramkarz Ad­
miry broni poza linią bramkową, jednak sędzia, 
„po osobistym sprawdzeniu" bramki tej nie 
uznaje. W 32 mim Jagielski jest strzelcem piątej 
i ostatniej bramki dla swych barw. Trzeci gool 
dla Admiry pada w 42 minucie. Twardowski strza­
łem' z połowy boiska posyła piłkę na bramkę — 
bramkarz broni, przy czym puszcza piłkę z rąk, 
a nadbiegający Skompski lokuje ją w siatce.

Spotkanie to zgromadziło na Arenie 3,5 tys. 
widzów.

Pierwszy krajowy zlot młodzieży 
Ż. W. M,

,W dniacfi 21—22 Iipca, w drugą rocznicę Ma­
nifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego, odjędzie się w Warszawie pierwszy Kra­
jowy Z,6t Młodzieży Z. W. M. z licznym udzia­
łem OM.-TUR., oraz Z. M. W. „Wici", Związku 
Młodzieży Demokratycznej i Z. H. P., młodych 
działaczy Związków Zawodowych, Związku Samo­
pomocy Chłopskiej i spółdzielczości, młodzieży

C. Kii organizacyj sportowych.
Na Zipcie gościć będą również przedstawiciele 

młodzie y ZSRR, Francji, Hiszpanii Republikań­
skiej i \pnych krajów demokratycznych.

ZadanUm Zlotu jest wykazanie jedności mło­
dzieży ńiast i wsi oraz przedstawienie całemu 
narodowcu działu młodzieży w walce i odbudowie 
nowej Polski.

liiuj (laiaS Poznań) liokrsMna nehlrzem Polski
Wczoraj odbył się w Warszawie wyścig kolar­

ski o mistrzostwo Polski na dystansie 200 km. 
Przez cały czas biegu wałka w czołówce była nie­
zwykle zaciekła. Świadczy o tym czas zwycięzcy 
5 godzin 57 min. 42 sek., co daje przeciętną szyb­
kość około 35 km na godzinę. Wyścig rozstrzyg­
nięto dopiero na finiszu. Pierwsze miejsce zajął 
Kluj (KKS Poznań) w czasie 5,57,42. Tuż za nim

Warszawskie Derby Piłkarskie

wszedł na metę Rzeźnicki — SKP Warszawa, 
3. Gabrych — Kraków, 4. Wójcik — Orzeł War­
szawa, 5. Wiśniewski — KS Sarmata Warszawa, 

'6. Ciemiński — Warszawa, 7. Kopiak Józef — 
Warszawa.

Po biegu nastąpiło uroczyste rozdanie nagród. 
Zawo-dy odbyły się w niepomyślnych warun­

kach atmosferycznych (deszcz i burza).

bramek. Nie bez cięższych grzechów był jego 
kolega na przeciwległym skrzydle, który jednak 
ma na dodatnim swym koncie poważny plus w 
postaci pięknie strzelonej bramki i pośredniego 
autorstwa drugiej. Pozostałych trzech z piątki 
napastników „zielonych" cechował brak decyzji 
do strzału. Kaźmierczak zaimponował piękną 
bramką, po której „zieloni" uzyskali prowadze­
nie 1:0.

W linii pomocy obaj boczni b. pracowici. Da­
nielak zdaje się mieć coraz więcej kłopotu ze swą 
tuszą, niemniej pokonanie 90-ciu minut wczoraj­
szej gry wystawia mu dobre świadectwo.

■ Trio obronne tym razem, poza Dusikiem, nie 
spełniło oczekiwań. Okoliczności w jakich Jan- 
kowiak przepuścił pierwszą bramkę poważnie ob­
ciążają jego opinię.

Na odwrót w drużynie „kolejarzy" tyły stano­
wiły mocny punkt zespołu. Poza Skromnym, któ­
ry zasłużył sobie na słowa specjalnej pochwały, 
obaj obrońcy skutecznie przeciwstawiali się ży­
wiołowym atakom „zielonych". Pomoc nierówna. 
Po okresach dobrej gry przechodziła chwile sła­
bości. Nieszczęśliwym pomysłem było wystawie­
nie do ataku Skowrońskiego, który w tej linii nie 
miał absolutnie-nic do powiedzenia. Obaj skrzy­
dłowi — bez zarzutu, zwłaszcza Preja, który 
wczorajszym swym występem sprawił milą nie­
spodziankę.

Przebieg meczu
W pierwszych minutach spotkania, do którego 

obie drużyny wystąpiły w swych najsilniejszych 
składach — Warta rusza do generalnej ofensywy. 
Jej rezultatem jest grad strzałów na bramkę „nie­
bieskich", w której Skromny dokazuje „cudów 
waleczności". Kapituluje jednak w 17 min, przed 
wspaniałym strzałem Kaźmierczaka z podania 
Smólsfciegó. Mimo rozpaczliwej robinsonady — 
dobrze mierzony „plassi-ng" idzie nieuchronnie 
w róg.

„Kolejarze" ńespeszeni utratą gola rewanżują 
się w ciągu jednej minuty 2-ma bramkami ze 
strzałów Polki i Białasa, przy czym winę za utra­
tę pierwszej z nich ponosi Jankowiak, który za 
późno zdecydował się na wybieg.

Po okresie pierwszych 20 minut żywej gry, jej 
tempo następnie słabnie i takim pozostaje już 
do końca tej części zawodów.

Po przerwie
sędzia dyktuje jedenastkę za rękę obrońcy na 
polu karnym. Egzekutorem jest Kaźmierczak 
(szczęśliwszym, aniżeli Danielak, który w pier­
wszej połowie gry przestrzelił rzut karny) i jest 
2:2. Warta ma więcej z gry. ale napastnicy jej 
zawodzą strzalowo.

Następuje okres gry ostrej, której kolejno 
ofiarami padają, Skromny, , Ę lałaś, Jankowiak i 
Weiss. Wszyscy oni wracają po chwili na boisko 
(Białas z obandażowaną głową), lecz Jankowiak 
nieprzytomny, zostaje przeniesiony do szatni.

Tymczasem w 29 min. Smólsfci spokojnie, pla­
sowanym strzałem w róg uzyskuje prowadzenie 
dla „zielonych".

Tuż przed gwizdkiem sędziego'KKS wyrównuje 
ze strzału Białasa.

W przedmeczu Śrems-ki K. S. IT pokonał pierw­
szych juniorów KKS 2:0 (1:0). (s)

Foionia-L.@gia 6:3
Cracovia zdobywa drugie 

miejsce na turnieju w Nitrze

CzyieMąf- pizza:
Odbudować Zamek Przemysława

Zniszczenia;wojenne, jąkim uległ Poznań w cza­
sie długotrwałych walk ulicznych, dotknęły rów­
nież prastary ? zamek Przemysława, siedzibę Pia» 

naszym mieście. Zamek ten był dla
•Poznania cennym zabytkiem i dlatego w planach 
odbudowy miasta należało by uwzględnić jak naj- 
spieszniejsze jego odbudowanie. Najlepszym po­
sunięciem byłoby powołanie w tym celu specjal­
nego komitetu dla zebrania funduszy i materia­
łów podstawowych do zrekonstruowania histo­
rycznego zabytku.

Zamek należało by odpowiednio odsłonić od 
ętrony placu Wielkopolskiego i — o ile to mo­
żliwe — od Starego Rynku, nie dopuszczając do 
odbp-dowy gmachów, które zasłaniały budynek 
zanikowy, a uległy zniszczeniu. Dobrym rozwią­
zaniem kwestii byłoby przeprowadzenie bezpo­
średniej ulicy od alei Marcinkowskiego do placu 
Wielkopolskiego. Tym samym gmach urzędu 
pocztowego nr 1 można by tak przebudować, aby 
swoją całością tworzył trójkąt objęty ulicami: 
Pocztową, nowo przeprowadzoną i al. Marcinkow­
skiego. Odbudowany na Górze Przemysława za­
mek dominowałby wówczas nad całą okolicą.
- Dalszym pomysłem — godnym rozpatrzenia — 
byłoby stworzenie z odbudowanego zamku trze­
ciej rezydencji Prezydenta R. P, (w rodzaju Wa­
welu), a ponadto urządzenie w zamku Muzeum 
Wojskowego na znak, że Poznań stoi na straży 
Ziem Piastowskich. Ustawienie przed zamkiem 
pomnika Bolesława Chrobrego na koniu dodeflo by 
całości efektowniejszego wyglądu.

Na marginesie poruszonego przeze mnie tema­
tu pozwolę sobie dodać, że z chwilą odbudowan;a 
Katedry należało by wystawić w niej sarkofagi 
królom: Mieszkowi II, Przemysławowi i Bolesła­
wowi Szczodremu.

Mgr Tadeusz Łodzią Chwiiowlcz,

W decydującym spotkaniu o mistrzostwo grupy 1 paniak — Gerwatowski). 
pierwszej w klasie A okręgu warszawskiego, Po- Bramki dla zwycięzców uzyskali: Swiciarz 2, 
lorda pokonała Legię, jakkolwiek żadna z drużyn . Szułarz 2, Przepiórka i Wałosz; dia Legii: Cyga­
nie miała zdecydowanej przewagi. Atak Polonii nik 2 i Hawałewia.
lepiej potrafił wyzyskać sytuację podbramkową, I Sędziował dobrze T. Nowakowski. Widzów po- 
podczas gdy napastnicy Legii nie mogli sobie dać i nad 10 tysięcy, 
radę ze świetnie grającą obroną Polonu (Szcze- i

Motocyklowy wyścig szosowy
Motocyklowy Klub Unia z Nowego Tomyśla 

urządził wczoraj pierwszy motocyklowy wyścig 
szosowy na trasie 62 km. Na zawody przybyli 
m. in. z Poznania członkowie sekcji motorowej 
„Lechia" oraz „Unii" poznańskiej. Do zawodów 
stanęło 15-tu zawodników z znanym zawodnikiem 
Mielochem na czele. Wyniki uzyskane w poszcze­
gólnych konkurencjach były następujące:

Konkurencja dla maszyn 500 ccm
Jako pierwszy przybył Kroma (BMW) Unia — 

Poznań w czasie 48,13, 2. Rauoh, (Norton) Of. 
Klub Poznań 48,53.

W klasie 350 ccm: 1. Mieloch (DKW) Lechia 
35,58. Jest to najlepszy czas uzyskany na tej tra­
sie. 2. Klimaszyk (DKW) Unia Poznań. 3. Skoło- 
drzej (Wiktoria) Klub Motocyklowy Nowy To­
myśl.

W klasie 250 ccm: 1. Pawłowski (Lechia) 48,15, 
2. Milewski (NSU) Świebodzin, 3. Silski (NSU) 
Nowy Tomyśl, 4. Zieliński (DKW). Zawodmk'ten 
startował na maszynie o poj. 125 ccm i uzyska! 
czas 55,01.

Jubileusz Klubu Kolarzy w Gnieźnie
(pr) W dniu 4 sierpnia rb. Polski Kiub Kolarzy 

Gniezno obchodzi 20-lecie swego istnienia i z tej 
okazji organizuje wyścigi kolarskie na torze żu­
żlowym. Program przewiduje następujące biegi: 
o mistrzostwo toru dla licencja i kart, */s godz. 
parami i 20 okrążeń toru dla licencji, australijski 
dla kart, bieg dla niestowąrzyszonych na rowerach 
turystycznych i bieg pocieszenia. Dla zwycięz­
ców przewidziane są nagrody i dyplomy prakty­
czne. Dla klubu, którego zawodnicy zdobędą naj­
większą ilość miejsc premiowanych zarząd P.K.K. 
Gniezno ufundował puchasr. Zgłoszenia zawodni­
ków przyjmuje sekretariat Polskiego Klubu Ko­
larzy w Gnieźnie — Plac 21 Stycznia 1 do dnia 
29 Iipca- rb. Zawodnicy przybywają na własny

i lyzjka,

Przed Świętem Kolejarza
Wychowanie Fizyczne na terenie kolejowym 

rozwija się coraz więcej, co nip tylko daje się 
zauważyć w wynikach poszczególnych KKS-ów, 
ale w ilości samych KKS-ów na terenie naszej 
Dyrekcji. Sprawdzianem żywotności sportu ko­
lejowego będzie Okręgowe Święto Kolejarza w 
dniach 27 i. 28 Iipca br„ jako eliriiinacje do Ogól­
nopolskiego Święta, które odbędzie się w dniach 
15 do 18 sierpnia br. w Łodzi. W eliminacjach 
tych wezmą udziat drużyny 33 Kolejowych Klu­
bów Sportowych dyrekcji poznańskiej we wszyst­
kich gałęziach sportu. Okręg nasz czeka trudne 
zadanie; obrona, pierwszego miejsca zdobytego 
w roku, zeszłym w Warszawie. Szczegółowy pro­
gram zostanie wkrótce podany.

Zwycięstwo i porażka białoczsrwonych 
w meczach z Bratislawą

W Nitrze zakończy! się turniej piłkarski KS. 
Pribiny z udziałem 3-ch drużyn czeskich i jede­
nastki „Cracovii“.

W trzecim dniu turnieju „Cracovia“ odniosła 
wielki sukces bi jąc zwycięzcę turnieju — drużynę 
Bratysławy w stosunku 3:0 (1:0). To zwycięstwo 
przyniosło Polakom w rezultacie 2-gie miejsce 
w klasyfikacji turnieju za Bratysławą, która zdo­
bycie pierwszego miejsca przy równej z Polakami 
■lości punktów zawdzięcza jedynie lepszemu sto­
sunkowi bramek.

Mecz Bratysława—Gracom zgrotnadzi! liczną 
rzeszę publiczności, która owacyjnie witała zwy­
cięstwo biało-czerwonych, odniesione po pięknej 
grze całego zespołu; Bramki dia zwycięzców u- 
zyśkhli Szeliga, B-obula i Rożańkowski.

Rewanż w Bratysławie
W ubiegłą śr-odę w Bratysławie w obecności 

25 000 widzów odbyło się rewanżowe spotkanie 
„Bratysławy" z „Cracovią“, zakończone zdecydo­
wanym zwycięstwem gospodarzy w stosunku 
5:0 (2:0). Mimo porażki' Polacy podobali się pu­
bliczności i gdyby-nie przemęczenie forsownym, 
turniejem i podróżą mieliby z pewnością więcej do 
powiedzenia w tym spotkaniu. Lepsza kondycja 
fizyczna zawodników7 czeskich pozwoliła im, zwła­
szcza w drugiej połowie meczu, opanować całko­
wicie boisko i zrehabilitować się za poprzednio 
poniesioną porażkę.

Wojsko Polskie — Nivea
Zawody piłkarskie między Wojskiem Polskim 

(jednostką z Biedruska) a fabrycznym zespołem 
„Niveą“ odbędą się we wtorek, dnia 16 bm. o go. 
■dżinie 18-tęj na Stadionie Wychowania Fizycz­
nego na Śr.ódce przy ufc .Gdańskiej,
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Chrońmy rtasaee lasy

Jeden z naszych czytelników przesyła nam swe 
spostrzeżenia i opisuje, jak wyglądają obecnie na­
sza lasy- Czytamy m. in. co następuje:

„Zwracam się do Szan. Redakcji z prośbę
o zaradzenie złu, a mianowicie o umieszczenie 
na łamach ich pisma killca 6łów na temat ochro­
ny lasów. Przebywam obecnie w Puszczykowie 
i podczas moich leśnych wycieczek zauważy­
łem ze zgrozą, że prawie wszelkie bydło w Pu-

■ szczykowie, tj. krowy, kozy a także i konie, 
« wypasa się bezkarnie w lesie. Zwierzęta te spo­

żywają wszelkie napotykane krzewy,' malutkie 
drzewka z samosiewu, całe krzaki jagód leś­
nych (czernice, poziomki, borówki etc.), co 
wpływa ujemnie na wygląd lasu bo niszczy 
całe jego podszycie. Przy dalszej takiej gospo­
darce spodziewać się należy zupełnego ogoło-
cenia lasów. " '

O ile nu wiadomo, istniał przed wojną spe-
cjalny zakaz wypasania bydła na terenach leś­
nych i obywateli nie stosujących się do tego, 
obciążano karami pieniężnymi. Możeby Szan. 
Redakcja wzgl. Dyr. Lasów lub pp. leśnicy za­
interesowali się tym bliżej i zajęli (Odpowiednie 
stanowisko w tej sprawie".
Nie. jest to jedyna plaga naszych lasów i miejsc 

wycieczkowych. Wszędzie w miejscach wyciecz­
kowych, w lasach, nad rzeką i w parkach spo­
tyka się miejsca zaśmiecone puszkami od kon­
serw, opakowań z paczek UNRRY, papierami i in­
nym śmieciem pozostawionym przez wycieczko­
wiczów.

Takiego stawa nie można dłużej tolerować. 
W lasach i nad rzeką, gdzie nie ma urządzeń na 
odpadki, należy puszki i śmiecie zakopać wzglę­
dnie w inny sposób usunąć. Tego wymaga porzą­
dek, higiena i postępowanie kulturalnego czło­
wieka. Szczególnie młodzież winna dbać o po­
rządek, a starsi winni jej służyć przykładem wzgl. 
stosownym napomnieniem.

Mamy nadzieję, że apel nasz nie minie bez echa, 
że niedbałość pewnych nieuświadomionych dotąd 
jednostek zostanie pohamowaną. Tom.

KROTOSZYN
Krotoszyn uczcił Hilarego Majkowskiego

Staraniem kierownictwa Świetlicy Społecznej 
i Zarządu Miejscowego Koła członków Spółdziel­
ni Czytelnik odbył się ostatnio piąty Czwartek 
literacki, którym zakończono sezon. Czwartek 
byt poświęcony pamięci zmarłego ostatnio lite­
rata i historyka sztuki Hilarego Majkowskiego.

Wieczór zagaił przyjaciel, zmarłego red. Wła­
dysław Ciesielski, który również powitał przyby­
łych przedstawicieli władz, między in. starostę 
powiatowego Wincentego Bonowskiego i bur­
mistrza miasta Stefana Zawieję. Obszerny od­
czyt na temat życia Majkowskiego i jego twór­
czości wygłosił długoletni jego przyjaciel i współ­
pracownik red. Tadeusz Henryk Nowak, który 
Tównież odczytał szereg wyjątków z pTac zmar­
łego oraz, kilka wierszy Majkowskiego. W dysku­
sji serdeczne przemówienie wygłosił ob. starosta 
Wincenty- Bonowski, który nakreślił szereg mo­
mentów ze spotkań osobistych z Majkowskim. 
Krótko przemówił również prezes Tow. Przyjaciół 
Żołnierza ob. Józef Bugajny. Wieczór zakończyły 
występy chórów „Harmonia" i Związku Zawodo­
wego Kolejarzy pod kierownictwem kierownika 
szkoły ob. Cypriana Walkowskiego. Publiczność 
nagrodziła prelekcję red. Nowaka i występy chó­
rów oklaskami. (ipc)

Caritas krotoszyński przy pracy
Ostatnio w sali parafialnej w Krotoszy­

nie odbyło się nadzwyczajne walne zebranie, 
o charakterze sprawozdawczym, zwołane przez 
miejscowy Parafialny Wydział Caritas. Zebranie 
zagaił i przewodniczył ob. prezes 'Walerian Ro­
gowski, który złożył wyczerpujące sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Caritasu. Dalsze 
sprawozdania kolejno składali: sekretarz ob. 
Adam Wierzbicki, skarbnik ob. dyr. Hipolit Ba- 
charski i siostra parafialna Elżbietanka Serafia. 
Jak wynika ze sprawozdań „Caritas" liczy 678 
członków płacących regularnie składki. W okre­
sie sprawozdawczym zebrano na rzecz 490 pod­
opiecznych ogółem 163 983,— zł, z czego ca. 
60 000,— zX stanowią składki miesięczne. W na- 
turaliach zebrano za ca. 20 000,— zł. W 32 wy­
padkach zaopiekowano się bardzo serdecznie cho­
rymi podopiecznymi. Z doraźnych wsparć finan­
sowych korzystało 217 osób. W najbliższej przy­
szłości zostanie uruchomiony staraniem Zarządu 
Caritasu dom dla starców, którego brak bardzo 
dotkliwie daje się odczuć. Dom dla starców ma 
być urządzony w dawnym domu gminy ewange­
lickiej. Zarząd jest również w trakcie organizowa­
nia żłóbka dla niemowląt, oraz kuchni zimowej 
dla ubogich. Wypada również nadmienić, że Ca­
ritas dla swoich podopiecznych zakupuje już na 
zimę opał. Po krótkiej dyskusji nad sprawozda­
niami przemówił ks. proboszcz Franciszek Wi- 
niecki, który w serdecznych słowach w imieniu 
podopiecznych podziękował członkom Caritasu 
za poparcie akcji charytatywnej, prowadzonej 
przez Wydział Parafialny Carita-s. (wje)

TORUŃ
Wolne posady nauczycielskie

Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego w 
Toruniu podaje do wiadomości, iż na terenie 
okręgu szkolnego (województwa bydgoskiego) są 
jeszcze wolne stanowiska nauczycieli w 
szkołach powszechnych na wsiach oraz wycho­
wawczyń w przedszkolach i w domach dziecięcych.

Dla kandydatów na nauczycieli po małej ma­
turze lub zaawansowanych bez cenzusu gimna­
zjalnego i dla kandydatek na wychowawczynie 
Kuratorium organizuje sześciomiesięczne kursy 
pedagogiczne. Pomoc w uzyskaniu pełnych kwa- 
lifikacyj zapewniona. Wymagany wiek 18—30 lat. 
Przy forsach są internaty. Niezamożni otrzymują 
stypendia wystarczające na pokrycie kosztów 
utrzymania. Zgłoszenia w ciągu lipca przyjmuje 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Toruń, pi. Teatral­
ny 2. Do podania należy dołączyć odpisy: metryki, 
świadectw szkolnych, własnoręcznie napisany 
życiorys, świadectwo moralności lub zaświadcze­
nie z rady narodowej.

Wielkopolski i Zien Odzysk&izyok
„Boiasf" znowu Babimostem

Historia miaet wielkopolskich zrabowanych I 
nam ongiś przez Niemców, miast od niedawna 1 
znowu złączonych z Macierzą nie jest ogółowi 1 
dostatecznie znana. Dlatego warto zapoznać 6ię [ 
z losami i historią jednego z nich — Babimostu, 
oswobodzonego w ub. roku po 130 latach pano­
wania rządów pruskich i hitlerowskich.

Niewielkie to miasteczko, bo liczące na krótko 
przed wybuchem ostatniej wojny 2.190 miesz­
kańców, leży opodal linii kolejowej Zbąszyń— 
Gubin, nad Zgniłą Obrą, dopływem Obrzyćy. Naj­
dawniejsza notatka dziejowa o Babimoście po­
chodzi z roku 1257 i mówi o przekazaniu mia­
steczka nad Obrą klasztorowi Cystersów. Akt 
darowizny pochodził od księcia wielkopolskiego 
Przemysława I. Za Władysława Łokietka w roku 
1307 Babimost stał się znowu własnością Rzeczy­
pospolitej. Późniejsze notatki donoszą o nadaniu 
miastu przez Zygmunta I Starego prawa magde­
burskiego.

Od protestantyzmu do germanizacji
Charakterystyczne cechy posiada dokonana w 

XVII w. germanizacja Babimostu. Z powodu bli­
skości granicy zniemczonego Śląska i Branden­
burgii, Niemcy osiadali w Babimoście od dawna. 
Puch ten przybierał na sdle w okresie prześla­
dowań religijnych na ziemiach niemieckich, 
szczególnie w czasie wojny 30-le-tniej (1618 do 
1648). Pobłażliwość religijna i swobody polskie 
nęciły przybyszów niemieckich, toteż' osiadali 
oni nie tylko w samym mieście, ale i na terenie 
powiatu.

Tak więc daleko posunięta tolerancja ówczes­
nych władz przyczyniła się w dużej mierze do 
zniemczenia polskiego pogranicza. Podkreślić 
przy tym trzeba, że o ile katolicy niemieccy

Przywódca szafki bandyckiej 
skazany na 1© lat więzienia

(pr) Na ławie oskarżonych przed Sądem Okrę­
gowym w Gnieźnie znalazł się robotnik z Ganina, 
pow. gnieźnieńskiego, 24-letni Leon Lewandowski, 
który był przywódcą groźnej szajki bandyckiej, 
operującej w głównej mierze na terenie pow. 
żnińskiego. Wspólników Lewandowskiego nie 
udało się do tej pory przychwycić.

Jak wynikało z aktu oskarżenia Lewandowski 
wraz z swymi wspólnikami grasował z począt­
kiem bieżącego roku w pow. żnińskim, gdzie ter­
roryzował napadniętych groźbą użycia broni.

Wraz z Lewandowskim postawiono w stan

Związek Samopomocy Chłopskie]
w Chodzieży

Związek Samopomocy Chłopskiej w Chodzieży 
cieszy się sympatią i popularnością.

Ostatnio odbyło się Walne Zebranie Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej w Chodzieży 
w 6ali PPR w obecności ponad 100 osób pod prze­
wodnictwem ob. Filipiaka. Po sprawozdaniach 
Zarządu i Rady Nadzorczej, wywiązała się dysku­
sja, w której zabierali głos ob. ob. Posadny, Sko- 
tarczak i kierownik Spółdzielni ob. inż. Zuk.

Jak wynikało ze sprawozdań, z inicjatywy Spół­
dzielni rozwinęły się w Chodzieży różne instytu­
cje społeczne jak: Szkoła Gospodarstwa Domo­
wego, Stacja Opieki nad. Matką i Dzieckiem 
i Ośrodek Zdrowia, na które wydano przeszło 
100.000 złotych.

Na zasiew wiosenny wydatkowano 400.000 zł. 
Obecny na zebraniu wiceprzewodniczący Zarządu

LESZNO
Kursy w Pawłowicach

W Zakładzie Szkolenia Fachowego w Pawło­
wicach pod Lesznem odbył się na zlecenie Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych kurs sztu­
cznej inseminacji (zapładniania) bydła. Kurs ten 
prowadził prof. Sórensen z Kopenhagi. Z uwagi 
na niedostateczną ilość buhai 'w ogóle, a przede 
wszystkim z powodu wielkiego braku buhai wy- 
sokowartościowych, tak ważnych dla hodowli, 
metoda sztucznej inseminacji- odegra u nas nie­
wątpliwie dużą rolę. Dzięki tej metodzie, udo­
skonalonej przez prof. Sórensena i szeroko sto­
sowanej w Danii .można uzyskać po dobrym bu­
haju rocznie do dwóch tysięcy dobrych cieląt 
zamiast kilkjidziesięciu, otrzymywanych zwy­
kłym naturalnym sposobem.

Na kursie I w Pawłowicach było 32 uczestni­
ków, delegowanych przez Izby Rolnicze, Urzędy 
Ziemskie, Państwowy Zarząd Nieruchomości, 
oraz instytucje naukowe. Słuchacze poznali sztu­
czną inseminację teoretycznie i praktycznie, w 
zakresie koniecznym dla przyszłych organizato­
rów i kierowników akcji w terenie. Na forsie 
drugim, trwającym obecnie, szkolą się głównie 
technicy, którzy poprowadzą stacje sztucznej 
inseminacji. Pierwsza taka stacja organizuje się 
w Pawłowicach pod Lesznem i już przed urucho­
mieniem otrzymała zgłoszenia zainteresowanych 
rolników.

GNIEZNO
(pr) Sąd Okręgowy w Gnieźnie skazał na 1 mie­

siąc aresztu z zawieszeniem tej kary na okres lat 
dwu Jana Majaka, lat 32, z Prokocima, woj. kra­
kowskie. Majak pod koniec ub. roku przerobił 
zaświadczenie, wystawione przez PUR w Między­
lesiu, przedłużając czasokres jego ważności. Sfał­
szowane w ten sposób zaświadczenie przedstawił 
kon-duktorowi kolejowemu na trasie Toruń—Po­
znań.

zlewali się w dużej części z tubylcami polskimi, 1 
to protestanci pozostawali Niemcami. Słowem 1 
i na Babimoście potwierdziło się, że protestanty- 
zacja w tej części Wielkopolski zamieniła się w i 
geimanizację. Nawet wsie w powiecie babimoj- 
skim do XVII wieku całkowicie polskie, jak: l 
Gola, Głodno, Stodoiska czy Barłożna, zostały 
zniemczone. Wskutek takich przyczyn i później- I 
szej polityki niemieckiej opartej na wynarodo­
wieniu, powiat babimojski przed p;erwszą wojną | 
światową liczył już 30.980 Niemców na 32.003 
Polaków i 122 Łużyczan.

Wysepka 122 Łużyczan 
Łużyczanie przybyli do Chwalima w pow. ba- 

bimojskim w okresie 30-letniej wojny. Niemcy 
w publikacjach i urzędowych statystykach nazy­
wali ich „Wenden”. Ta mała garstka Łużyczan 
zachowała swą odrębność narodową do naszych 
czasów. W TOorze ewangelickim w Kargowej o- 
podal Chwalima co drugą niedzielę odbywały sdę 
dla Łużyczan nabożeństwa w języku polskim, 
dobrze dla nich zrozumiałym. Nie stwierdzono 
jeszcze, ile ludzi ocalało z garstki Łużyczan po 
12-letnich rządach hitlerowskich. Warto więc, 
by i na tę wysepkę łużycką w Wielkopotece 
zwróciły uwagę organizacje, zajmujące się za­
gadnieniem łużyckim.

Grabież uwidoczniona w herbie 
Herb na etany mia6tu wyobrażał dwa ukośnie

skrzyżowane złote klucze, zwrócone piórami ku 
sobie, umieszczone na czerwonym polu. Naj­
dawniejsza pieczęć z tym wyobrażeniem herbu 
pochodei z roku 1570.’ Takim też był on w cza­
sach przedrozbiorowych.

Niemcy, po grabieży Babimostu zmieniK i jego

oskarżenia 18-letniego Edmunda Klatta z Strzyże­
wa Kościelnego, pow. gnieźnieńskiego. Przewód 
sądowy stwierdził jednak, te Klatt działał pod 
terrorem bandytów, którzy w razie oporu z jego 
strony grozili mu śmiercią. 2 tego też powodu od 
kary go zwolniono.

Przywódcę bandy natomiast po rozpatrzeniu 
sprawy skazał Sąd Okręgowy w Gnieźnie w try­
bie doraźnym na 1-0 lat więzienia kary łącznej 
i utratę praw obywatelskich i honorowych na 
okres lat 5.

Wojewódzkiego stwierdził doskonały rozwój 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej na terenie 
Chodzieży.

Po zatwierdzeniu bilansu na rok 1946 przystą­
piono do różnych uchwał, poczem dokonano wy­
boru rady Zw. Samopomocy na rok 1946-47.

Samopomoc Chłopska uruchomiła również w 
mieście i powiecie 9 sklepów detalicznych, spół­
dzielnie rolnicze, hurtownię budowlane, poradnię 
prawną, szkołę gospodarstwa domowego, tanią 
restaurację i zespół teatralny.

Osadnicy niemal ze wszystkich stron zgłaszają 
się o pomoc i poradę, co świadczy najlepiej 
o zdrowych podstawach organizacyjnych i odpo­
wiednim doborze pracowników.

Samopomoc Chłopska w Chodzieży, która ma 
w planie nowe projekty, nie jest nastawiona r.a 
handel, ale na działalność gospodarczo-społeczną 
i służyć może w inicjatywie spółdzielczej za 
wzór. (Ko)

„Społem“ przejmuje młynarsiwo w kraju
(Asp). Spółdzielczość dąży do opanowana 

przemysłu spożywczego. Wobec zniesienia świad­
czeń rzeczowych i zapoczątkowania nowego kur­
su polityki 3pTOw’izacyjnej, prowadzonego przez 
Rząd, spółdzielczość zmierza przede wszystkim 
do objęcia najbardziej związanego z polityką 
zbożową młynarstwa.

Związek Gospodarczy Spółdzielni Rzeczypospo­
litej „Społem", już i poprzednio, miał w swym 
posiadaniu sieć młynów w kraju. Posiadał w róż­
nych województwach 62 młyny, 7 makaroniafni 
i 3 kaszarnie, zmierzając do przejmowania opu­
szczonych wytwórni w dziale przemysłu spożyw­
czego. zwłaszcza młynów. I już w- listopadzie 
w roku 1945 decyzją' Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu Związek „Społem" otrzymał szereg mły­
nów: w okręgu warszawskim 3 młyny, w okręgu 
mazowieckim 4, w lubelskim 7, łódzkim 9, radom­
skim 6, krakowskim 7, rzeszowskim 4. mazur­
skim 14, gdyńskim 5, pomorskim 3, w okręgu na 
Pomorzu Zachodnim 1, w okręgu dblno-śląskim 1. 
w poznańskim 13 młynów. Nadto dwie kaszarnie 
w Białej Podlaskiej i Jędrzejowie. Z przetwór­
stwem mącznym ściśle są związane makaroniar- 
nie, których Związek „Społem" posiada^ ogółem 
8 w Warszawie, Żyrardowie, Łodzi, Krakowie 
i w Kaliszu.

Obecnie Związek „Społem" ma w swoim ręku 
całe mlynarstwo (z wyłączeniem jedynie naj­
drobniejszych młynów), a więc kluczową po­
zycję na rynku zbożowym. Młynarstwy) w ręku 
„Społem" stanie się podstawowym instrumentem 
gospodarki zbożowej. Na mocy decyzji Rządu 
Państwowe ■ Z jednoczenie Przemysłu Mlyńsko- 
Pieloarnianego podlegle Ministerstwu Aprowiza­
cji i Handlu, otrzymało z dn. 1 czerwca 1946 r. 
nazwę Zjednoczenie Przemyślu Mlyńsko-Pickar-

herb. Przedstawiał on odtąd most wznoezący eą 
nad wodą, na którym znajdował się orzeł dac­
hem sięgający żarłocznie po khicze miejskie, 
zwisające u mostu. Tak skonstruowany herb był 
dobitnym wyrazem grabieży. W drugim rozbio­
rze, w roku 1793, Babimost przypadł Prusom, 
po czym po ich klęsce w roku 1806 powrócił 
na krótko w granice Księstwa Warszawskiego, 
bo do roku 1815. Zagarnięty ponownie przez 
Prusy po Kongresie Wiedeńskim, powrócił do 
Uderzy i złączył się z Wielkopolską dopiero w 

czasie ubiegłorocznej klęski hitleryzmu.

„Grenzmark Posen — Westprenssen"
Po pierwszej wojnie światowej powiat tebi- 

mojski został podzielony: 741 kra kw. przyznano 
Polsce, 296 km kw. pozostawiono Rzeszy Nie­
mieckiej. Po tyra podziale w roku 1919 caęść 
polska powiatu z miastami: Wolsztynem, Rako­
niewicami, Rostarzewem i Kopanicą utworzyła 
powiat wolsztyński, należący do wojew. poznań­
skiego. Pozostała część niemiecka z miastem Ba­
bimostem i Kargową weszła w skład nowo utwo­
rzonej prowincji pruskiej, o prowokacyjnej na­
zwie „Grenzmark Posen — Westpreussen”. Na­
zwę miasta zmieniono na „Bomst”.

Widoki rozwoju
Odzyskane przez Polskę miasto może się roz­

winąć gospodarczo. Już w XIII wieku Babimost 
wraz z kilku innymi miejscowościami w powie­
cie słynął z bogactwa owoców, zwłaszcza winnej 
latorośli. Stąd też przed taty wina babimojskie 
były dość znane. Za rządów pruskich konkuren­
cja szlachetniejszych win z zachodnich Niemiec, 
uniemożliwiała winu babimoj&kiemn skuteczne 
współzawodniczenie. Obecnie wobec braku w 
granicach Polski win rodzimych, winnice nad 
Obrą posiadają duże znaczenie gospodarcze. Nie­
wątpliwe też w przyszłości wino babimojskie 
znowu pojawi się na rynkach. Wierzymy, że w 
miarę rozrastania się tej tradycyjnej dziedziny 
wytwórczości, zwiększy się bogactwo miasta i 
jego znaczenie.

SZCZECIN
Delegaci Zarządów Dróg Wodnych w Szczecinie

W tych dniach odbyła się w Szczecinie kon­
ferencja delegatów Zarządów Dróg Wodnych 
Okręgowej Dyrekc ji Dróg Wodnych w Poznaniu.

W zjeździe wzięli udział kierownicy Poństwo- 
wych Zarządów Wodnych Szczecina, Kosfcrzy- 
nia, Gorzowa, Bydgoszczy’, Czarnkowa, Poznania 
i Konina.

Obradom przewodniczył inż. Lambor, dyrektor 
Okręgowej Dyrekcji Dróg Wodnych z Poznania. 
Tematem obrad były — poza innymi zagadnienia 
ściślejszego zespolenia Szczecina z krajem za po­
mocą sieci dróg wodnych administrowanych przez 
Dyrekcję, przygotowanie zarządów do potrzeb 
Szczecina, kwestia usprawnienia żeglugi na Odrze 
o-raz sprawa ruszenia- lodów na wiosnę 1947 rofo.

W drugim dniu obrad członkowie konferencji 
zwiedzali Rejon Portu Dolnej Odry celem zazna­
jomienia się z terenem pracy Portu.

W konferencji wziął również udział dyrektor 
szczecińskiego Oddziału Delegatury Rządu dla 
Spraw Wybrzeża kpt. mar. K. Bartoszyński oraz 
delegat Głównej Inspekcji Komunikacji w War­
szawie.

Zwołanie konferencji w Szczecinie i poruszone 
na niej tematy świadczą o pracy, którą wkłada 
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych w Poznaniu 
w usprawnienie administrac ji dróg wodnych oraz 
o dążności ściśle jszego zespolewa Portu szczeciń- 
skeigo z jego naturalnymi drogami wodnymi 
Odrą, Wartą i Notecią.

nianego pod zarządem „Społem" i podlega Mini­
sterstwu Aprowizac ji i Handlu (C. Z. P. P. S ) 
„Społem" może włączyć do Zjednoczenia młyny 
prowadzone do tej pory we własnym zakresie, 
wyodrębiając je buchalteryjnie. Włączenie nie 
może dotyczyć młynów przekazanych Samo­
pomocy Chłopskiej. Zyski przekazywane będą 
Skarbowi Państwa na zasadach obecnie obowią­
zujących. Zjednoczenia. W związku z wykona­
niem ustawy o nacjonalizacji Zjednoczenie bę­
dzie wykonywało zlecenia Ministerstwa Aprowi­
zacji i Handlu. Zarządzenie ma charakter tym­
czasowy i obowiązywać będzie do chwili znacjo- 
nalizowania i przekazania spółdzielniom lub ich 
związkom wxmvśl przepisów prawnych przedsię­
biorstw przemysłu mlynarsko-piekarnianego.

„Społem" stoi obecnie przed zadaniem właści­
wego zorganizowania przemysłu młynarskiego. 
Drobne młyny pozostają w rękach prywatnych 
i nie wchodzą do Zjednoczenia. Nadto i młyny 
należące do Zjednoczenia nie zawsze są jeszcze 
przystosowane do oczekujących je zadań. Uspra­
wnienie jednak aparatu związanego najściślej 
z polityką zbożową, prowadzoną przez Państwo, 
będzie dla „Społem" łatwiejszym zadaniem do 
wykonania, niż dla innej instytucji, wobec po­
siadania wszystkich elewatorów zbożowych w 
portach, całkowitego aparatu technicznego wy­
konania importu zbóż, rozbudowanej na woje­
wództwa jednolitej centrali rolniczej, powiązanej 
z własną produkcją i z aparatem zaopatrzenia 
spożywców oraz rozporządzania podstawową 
siecią magazynów. Spółdzielczość nie zamierza 
rugować solidnych i potrzebnyćh ekonomicznie 
kupców zbożowych i będzie z nimi współpraco­
wać. Ale za rzecz decydującą uważa jednolity 
system organizacji gospodarki zbożowej.



GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 192 (49fJ
Skona 6

W czwartą bolesną rocznicę śmierci mego ukochanego męża 
mego najdroższego ojca, śp.

Tadeusza Fenrycha
kapitana Wojsk Polskich w st. spocz. 

zamordowanego 16 Iipca 1942 t., za udział w powstaniu wielko­
polskim, w obozie Buclienwald
oraz w drugą tragiczną rocznicę śmierci mego najdroższego, 
nigdy mozapomnianego synka, a mego ukochanego brata, śp’

Tadsmka
męczonego i rozstrzelanego przez gestapo, w szesnastej wiośnie 
życia, 18 Iipca 1944 r. w- okolicy Tarnowa, odprawiona zostanie 

msza św. £&$oforaa 22062
■we wtorek, dnia 16 Iipca i w czwartek, 18 Iipca br., o godz. 8-mei 
w kościele O-O. Jezuitów w Stairejiwsii.

O czym zawiadamia
żona i matka — syn i brat

Jarocin, Starawieś.

pozimzkih ST/1RW SŁWfUElK
Materiały Bielski'

23520 na ubrania i kostiumy

Muchołapki
najprzedniejszej jakości 23239

| Bft - £$ - Es

p Poznań, Małe Garbary 2 Telefon 49-90 
Sa MBMHBBSKfesi

Poszukujemy kilku wysoko wykwalifikowanych
!©pmśarzy

na ręczne roboty na żeliwo oraz 2 wysoko wykwali­
fikowanych samodzielnych

piecowych
do żeliwiaków.
Zgłoszenia pisemne i osobiste należy kierować do firmy

H- Ceggieibki Sp. Akc.
Poznań, ul. Ignacego Daszyńskiego 180.

7-WS

Poszukujemy zaraz
Kierownika handlowego — gospodarza Spółdz* 
Spoż. wielosklepowej na Pomorzu Zachodnim, 
z praktyką spółdzielczą i handlową.
Kierowa,ba sklepa z branży włókienniczej do 
sklepu włókienniczo-obuwniczego.
Warunki na miejscu. Pożądane świadectwa.

Oferty Głos Wielkopolski nr 7-249

KURKIEWICZ JULIAN, Kraków, plac Mariacki 5,
„Wikarówka"

poleca brązy kościelne i szaty liturgiczne, cho­
rągwie, sztandary, wykonane we własnej pracowni. 
Włiaisme wydawnictwo obraców, obnazików i ksią­
żek do nabożeństwa. 20008

PO2WA

Lekarskie

Borowina. Poznański Zaltłąd 
Przyrodoleczniczy, ił. Mar­
cinkowskiego 20. Tel. 38-26, 

23398

Wolne posady

Hodowca
27 lat praktyki, poszukuje od­
powiedniego pola działami a. 
Poznań, Mottego 7 m. 7. 29117

Chłopiec lał 16 poszukuje 
praktyki u cukiernika z utrzy­
maniem i noclegdem. Oferty: 
Częstochowa. PAP — pod 
, .Chłopiec". 7-230.

Lekarz - dentysta poszukuje 
pracy - w godzinach dopołu- 
dniowych. Oferty: „Gł. wiel­
kopolski" nr 23319,

Szklarzy
blacharzy

dekarzy
przyjmie natychmiast

P. K. P.
Rejon Budynków 2 

Poznań, Przemysłowa 12

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Oddział w Pozna, 

u, ul. Sew. Mielżyńskiego

piszącej biegle na maszynie, 
dobrej stenogra-fki, umiejącej 
sprawnie ■ kierować sekreta­
riatem. Do wniosku załączyć 
świadectwa szkolne i pracy. 
Warunki dobre. 2. Elektro­
monterów, pomocników i ucz­
ni. Zgłoszenia elektromonte­
rów w S. P. B., Dział Elek­
tryczny, ul. Szamarzewskie­
go- 11 m. 10 . 23526

Czeladnik szewski zaraz po­
trzebny. Wróblewicz, św. 
Marcin 14. 22794

Nauczycielka wzgl. studentka 
celem przygotowania w cza­
sie wakacji do III gimn. 
poszukiwana na wieś zane utrzymanie i ' wy™?X- 
nie — ul. Krasińskiego 4/5.

23513

Dziewczyna do wszystkiego 
gotowaniem, referencjami, po­
trzebna. Spanie, wyżywieni t 
i 1500,—. Zgłoszenia: Miel 
żyńskiego 10 m. 7. 23510

Siły wykwalifikowane na 
.boty ręczne na druta-ch po- 
szuKiwane — ul. Siewca 5/6 
m. 6. 23085

posadę w szkółkach.
. Par", Ratajczaka 7 — pod 
,7.314". 23515

Malarze czeladnicy potrzebni 
karty żywn. 1. kategorii. — 
Mikołajski, Słoneczna 17.

23486

Potrzebny młodszy pomocnik 
f rvz jer ski zaraz. Inform-a c j e 
Górna Wilda 55, kiosk. 23454

Dobra posada dla rzetelnej i 
uczciwej osoby za prowadze­
nie domu i małego gospodar­
stwa. Piela towski, Bogdano- 
wo Oborniki. 23482

Stolarz może «dę ngłosić. _
Poznań-Główna 31. Stolarni*.

23455

Uczennica raeźańcka^ Taota mę 
agfortć, W. Potocki,’ Póhriej- 
ska 36. 23484

Czeladnik obuwniczy potrze­
bny zaraz na nową dziecięcą 
pracę. Sienkiewicza 14. 23491

Uczennica fryzjerska potrze­
bna. Ul. Niecała 14. 23497

Klejancefki) potrzebne zaraz. 
„Bristola", Grobla 7. 23504

Chłopiec do posyłek potrze­
bny. Maacotte, Strzelecka 31.

23516
Stolarzy przyjtoę zaraz. Sto-, 
lamia Małecki, Mostowa 23.

23517

Fryzjerka młoda posada sta. 
ta, zatai. Śrem, Poznańska 1, 
Kamieński. 7-239

Szuka posady

Dobrą siłę do ściągania lemo­
niady przyjmę zaraz. Minerał, 
Kramarska 3/5. 23191

Ślusarz-szlifierz potrzebny za­
raz. W. Grządziełski, Poznań, 
Wronieck* 16. 23410

Starszy, samotny, eaawodzi elny 
nadmłynarz poszukuje za­
raz lub później posady ewtl. 
jako magazynier w większym 
młynie, interesie zbożowym, 
lub jako kierownik młyna, 
albo Składnicy. Oferty „Gło« 
Wielkopolski*r nr 7-240.

Nauka

Kursy pisania na maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzyoki, nfa- 
szyny biurowe, Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

22456

Półroczny kurs handlowy roz­
poczynam 5 sierpnia. Kursy 
łfandlowe Smńlskiego, Wa­
wrzyniaka 33. 7-70

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Lublin, 
skr. poczt. 105. 7-214

Sprzedaże

„Rybak" —- sieci — haczyki 
— bawełna — korek — arty­
kuły wędkarskie. Gdynia, ul. 
Świętojańska 47. 7-110

Widokówki fotograficzne i 
drukarskie kolorowe poleca 
Fotowydawnictwo, Kłodzko, 
Walecznych 14. 7-99

Sprzedam motocykl 200 cm 
,,Tryumph” n>a chodzie. M. 
Focha 142 m. 2. 23279

Sypialnie, jadalnie, kuchnie 
poleca — Bafcoś, W. Garbary 
nT 11. 6-360

Kupno, sprzedaż — naprawa 
maszyn biurowych (przerób­
ka Ha czcionki polskie) to 
sprawa zaufania i specjalność 
firmy Piotr Pieprzycki Poz­
nań, ,A!. Marcinkowskiego 26 
w podwórzu tel. 23-62.

21136

Cegłę nową i rozbiórkową yra- 
gonowo. wapno, cement, pa­
pę, smołę, gips, drzewo, naj­
szybciej. najtaniej, dostarcza 
„Wosia", Katowice, Moniu­
szki 12. 7-137

ogłoszenia ooobne

Młynarz szuka pracy miejsco­
wość obojętna. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 23478.

GGi
Biuro Działo Ogłoszeń czynne i 
przy oj. Wyspiańskiego 10. i

iętą, z oświetleniem 
sprzedam. Zgłoszenia: Teha, 
Wrocławska 32, teł. 25-18.

22769

Kuchnie — nowe modele, sy­
pialnie, jadalnie, gabinety — 
najkorzystniej. Marian Żytko- 
wiak, Rynek Śródecki. 22891

Maszyny do pisania, liczenia, 
księgowości, powielacze, aryt. 
mometry, naprawia fachowo, 
szybko i tanio, f-a W. Chrza­
nowski, pł. Wolności 2. 22767

Tapczany luksusowe, tapczany 
higieniczne z automatycznym 
otwieraniem, fotele, materace 
poleca Kopczyk, Kozia 8, na­
rożnik Szkolnej, mistrz tapi- 
cersko-dekoracyjny. 22954

Kawę jęczmienną, mąkę pole- 
ca stołówkęm, odsprzedaw- 
com Młyn Strzelecki, Marcin­
kowskiego 16. 23238

Kamienice, domy, wille, par­
cele, place, składy. Najwięk­
szy wybÓT, poleca „Union". 
Transakcje załatwia solidnie, 
dyskretnie. Poznań, Rzeczy­
pospolitej 4. Teł. Łl-69. 23099

Walizki do mewzyn do parania 
oraz taśmy 13 nam. Wyspiań­
skiego 19 m. 6. 23232

Karoseria autobusowa „B5z-
sing" z motorem niekomp!.,
40 miejsc siedzących (bez kol.)
4 opony — korzystnie sprze­
damy. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 7-228.

Meble różne, nowe, używane
komplety oraz oddzielne
sztuki, wielki wybór okazyj­
nie — Stefan Janiak, Ry­
ba ki 6. 22290

Pianina, fortepiany, fishar­
monie, pierwszorzędne, du­
ży wybór. poleca Betting 
Leszno. 7-102

Magazyn Mebli — jadalnie
sypialnie, kuchnie, tapczany, 
fotele, poleca Fa. Bana?szyń- 
ska,- Poznań. Półwiejsiks 20.

21425

Tokarnie, wiertarki, szlifier­
ki, wielki wybór narzędzi do 
obróbki drzewa i metali po­
leca i zakupi D./H. „Okazja" 
Grobla lb. 22462

Pianino okazyjnie aprzedam. 
Kopernika 6 m. 12; 23266

Platformę gumową sprzedam.
Poznań-Winiary. Dobrzyckie- 
go 26 — LiedgebeT. 23313

Radio 5-laanp. Philipsa, cen­
tryfugę, wirówkę, wagę uchyl­
ną, kompletną jadalnię, łóżko 
dziecięce. Dąbrowskiego 44 
m. 4. 23337

Tanio urządzenie składowe — 
kolonialne, praktyczne. Po. 
znań; Chwaliszewo 70, skład 
z narożnika. 23457

Materace i dreliszki. Periek. 
Wrześniewicz, Ratajczaka 7,
I ptr. — tel. 36-31. 23418

Kołdry puchowe okazyjnie 
sprzedam. Dąbrowskiego 66 
m. 6. 23502

Omega fason płaski, nowy ze­
garek, wszystkie 3 koperty 
złote sprzedam korzystnie. — 
Plac Wolności 15 I p. pokój 17. 
godzinach 9—15. 23430

Gramofon szafkowy, waga ku­
chenna, wózek czterokołowy, 
Palacza 13 m. 1. 23434

Parcelę blisko tramwaju
sprzedam. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 23440.

zednie od 8-mej rano do 13-teJ, w sobot 
TeJ. 64-75. — Za terminowy drak ogł

Ekspedientka potrzebna do Pianino okazyjnie sprzeda Ko- 
hurtowni galanterii. Św. Jó. złowski, skład instrumentów 
zefa nr 5. 23458 ul. Wrocławska, 23092

Dom 4 piętra, składy, Jeżyce., 
potrzebny remont, korzystnie

Kuchnia dobrym stanie. Gór- 
czyn, Logi 17 m. 2, Ratajczak,

Platformy na gumach. Kuźnia, 
św. Wojciech 26/27. 23462

Sprzedam poAcłri nixxrr, 
garnki, M. Focha 135 m, 4,. 
od 1S <odr. . 23468

Maioyaę do wyrobu masła 
53 litrową z motorem aa prąd. 
Środa., tel. 81. 23476

Parcela ogrodowa możliwość 
zamieszkania 3 pokojowa, — 
Juska, Kordeckiego 26, 23479

Spawarkę elektryczną stały 
sprzedam poważnym refie- 
ktantom. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 23461.

Parcele przy ul^ Żytniej, Wło­
darskiej, Pasterskiej sprzeda- 
je Spółdzielnia „Strzecha", 
Palacza 84, godz. 15—48.

23492

Rower damełd. — Ż«pań- 
skiego 13» m. 10, 23499

Radio uniwersalne aprzedam. 
Strzelecka 34 m. 10 . 23505

Kanapę i dwa fotele sprze­
dam. Marcin 56 m. 6. 23509

Parcela 2000 kwadratowa, ka­
nalizacja, światło, oplotowa- 
nie, Dębiec, 450.000 sprzedam, 
względnie zamienię na nieru­
chomość Puszczykowo, Pu­
szczyk ówko. Różnicę dopłacę. 
Oferty „PAR", Ratajczaka 7 
pod 7.303. 23521

Kupna

Jiiliniy
kupuję

płacę najwyższe ceny
„-4«siom Jiaehoitz
23512 Poznań
Al. Marcinkowskiego 19

Węże gumowe, parciane, me­
talowe oraz wszelkie artykuły 
techniczne kupuje A, Glaser 
i Syn. Ratajczaka 15 (Pasaż).

205O9
Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe, księgozbiory Ku­
puje Księgarnia Gierczaka, 
Poznań, ul. Daszyńskiego 59.

21814
4 koła ogumione do wozu kon­
nego kupię. Fa. G. Fraas 
Nast,, Poznań Półwiejska 39, 
tel, 19-63. 22757

Kalafonię — woski, parafinę, 
stearynę, olejki eteryczne, 
tłuszcze, glicerynę, wanilinę, 
kwasek cytrynowy i wszelkie 
chemikalia kupuje stale po 
najwyższych cenach. Hurtow­
nia Drogeryjna, Poznań, Pół- 
wiejska 39, tel. 19-63. 22756

Kupię balans elektryczny albo 
silny ręczny. Kruk. 27 Gru­
dnia 2. 22880

Foto-papiery, filmy, błony, 
foto- i kino-sprzęt kupuje 
„Foto-Kamera". św. Marcin 
66/67. 22912

Opony samochodowe 900X20, 
975X20 450X17 kupię. Marsz. 
Focha 31, tel. 77-06 . 23097

Kapię dętki 650X150 każdą 
ilość — ul. Karwowskiego 8 
m. 7. 23090

Gumowane materiały, ceraty, 
imitacje skóry, prawdziwe 
skóry na torebki, błyskawi- 

zamki kupuje, sprzed a je 
— Foc*

22976

iaUŁŁl JŁŁBp-UjC, SpriSUc
każdą ilość — Focha 175 
14, oficyna. I ptr. 229

Kamienicę, dom. willę, parce­
lę, plac, skład, spiesznie ku­
pię. Cena obojętna. „Union", 
Poznań, Rzeczypospolitej 4. 
Telefon 11-69. 23100

BIELSKIE

małerialy — peJsiewka 
zakup 21735

sprzedaż
W. Tr©śass®wski

POZNAŃ, Św. Marcin 18

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę, kalafonie, tłuszcze, 
wanilinę, szelak, swrowce che­
miczne. Dom, Handlowy „For­
tuna", Poznań, Kantaka nr 7, 
telefon 39-21. 23165

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stałe 
firma „Artebe", ul. Kantaka 
nr 10. 22835

Pianino dobrej marka kopię.
Oferty: „Głos WiełkcpoUki" 
nr 2334/1.

Sprzedam kasę typ National.
Okazja 1 Oferty. „Głos Wiel­
kopolski" nr 23489.

Motory elektryczne kupuje
stale firrha „Energia" — ul. 
23 Lutego 23 (dawniej Poczto­
wa). Tel. 34-92 . 23524

Woski, stearynę, kalafonię, 
tłuszcze, oleje roślinne, glice­
rynę, chemikalia i inne su­
rowce kupuje ,,Farmachesuita", 
Poznań, Libelta 11. 22904

Skład głównej ulicy kupię. — 
Oferty „Głos Wielkopolski" 
nr 23439.

Wille ogrodem spiesznie ku­
pię. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 23441.

Kupię kuźnię, dom, ziemię na 
prowincji. Poznań, Zakrzew­
ski, Jeżycka 33. 23480

Motorek do łodzi łub kajaka 
kupię. Oferty księgarnia
„Czytelnik" „Armii Czerwo­
nej 1, pod 464 . 23506

Myśliwskie przybory kupię, — 
Św. Marcin 56 m. 6. 23508

Sypialnię używaną w dobrym 
stanie kupię. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 234)29.

Pieniądz
Wspólnika z gotówką 200.000 
zł, najchętniej rzeźnik. loka­
ta pewna. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 23433.

Szuka lokalu
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje stróżostwa z mieszka­
niem, Oferty „Gło« Wielko­
polski" nr 23467. .

Mieszkanie 3 pokoje kuchnia z 
meblami. Wiadomość: Krasiń­
skiego 4 m. 1 — dozorca.

23275

Poszukuję 2-pokojowęgo mie­
szkania z kuchnią. ' Zwrócę 
kosztv remontu. Grunwaldz­
ka 25 m. 6, 23292

Redakcja — Wyspiańskiego 10, I piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
Redaktor naczelna przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14.

Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.
Administracja: Ogłoszenia.— Wyspiańskiego 10 I. ptr. Telefon nr 64-75.

Konto PKO V-4499, Bank Gospodarstwa Spółdzielczego.
Kolportaż (abonament pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, td. Bukowska 3. — Telefon 78-64.

V.44O0. Bank Gospodarstwa Spółdzielczego.

a
Poszukuj® pokoju emeblowa 
nego z używaniem kuchni star­
sze bezdzietne małżeństwo, 
cena obojętną. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 23470.

Spokojnego, słonecznego, do­
brze wmeblowanege pokoju 
poszukuję, najchętniej okolica 
Łazarza. Oferty „Głloe Wiel­
kopolski" nr 23490.

4 pokoi nieumeMnrwasynh, w 
śródmieśriu, Jeżyce — Łazarz 
na bitsra również w willi — 
poszukuje instytucja publicz­
na. Oferty ..Głoe WSetbopoL 
ekT nr 7-250.

Poszukuje cię mteedtand 
i 3 pokojowego, za wr< 
kosztów remontu. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 29493.

Młesskonie pokój s kuchnią 
(w okolicy Soła cza) zaraz 
zą zwrotem remontu. Adres 
wskaie ,,Głes Wielkopolski 
nr 23475.

J-pokejowe centrum w Kra­
kowie zamienię na takie sama 
w Pozraaiaiu. Oferty:. „Głos 
Wiefkopolski** nr 28951.

Pokój dwookier-ny front G. 
Wilda, zamienię na podobny 
w okolicy śródmieścia. Oferty: 
„Glos Wielkop." nr 29494.

3 pokoje, łazienka, balkon — 
front. I piętro Łózarz, na 2 
pokoje, łazienka — Jeżyce. 
Oferty: „Głos Wśe®copofski"
nr 23271.

Zamienię 4-n> pokojowe mie­
szkanie z kuchnią, pełno- 
komfortowe w Krakowie za 
takie same 4-ro. 3- lub 2-,po­
kojowe w Poznaniu. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 7-241.

kuchni zamienię na pokój 
chnią za dopłatą. Of. „Głos 
Wielkopolski"' nr 23488.

Zguby
Skradziony dowód osobisty 
wystawiony w Tarnowie Pod­
górnym ł prawo jazdy i kartę

kartonik z maskotkami do od 
dania w składzie koloniałnym 
Za Bramką nr 4. Ostrzegam 
przed kupnem srebrnych 
grzybków, słoników, świnek, 
amtorków, czapli, kaczek, pic. 
sków, podkówek z próbą 900.

23432
Kartę rowerową, zaświadcze­
nie rejestracji, zaświadczenie 
strat wojennych, zaświadeże- 
nle hodowli drobiu, uniewaź. 
niam. Stanisław Andrzejczak, 
Mosina, ul. Świerkowa 1.

23456
Skradziono dokumenty z port­
felem, kartę rejestracyjną 
R.K.U. Ostrowiec Świętokrzy­
ski, ICennkartę, zdjęcia i inne 
papiery na nazwisko Stanisław 
Mroczkowski zam. Den chów, 
ul. Browarna 1. Zwrot wyna­
grodzę. 23459

Unieważniam skradzioną ofi­
cerską książeczkę uposażenio­
wą aa rok 1946, Nazwisko Ta­
deusz Szykuła wydaną przez 
4.1 pułk pięchoty, Szczecin 
Nr 3391 Ser. E. 23464

bso! Przecznicą, 
zwrot za wyna-Grunwaldzką, 

grodzeniem. Focha 79

mowy milimetr 12,— zł; w tekścię (strona 4-łamow. 
na stronie Kroniki poznańskiej 1-łamowy 
drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym druki 
50,- zł); dla poszukuj
6,— zł, każde dalsze słowo 
5 liczb — każde lic:

5----- -------------------------------------- -------

er ElERtrocIiBBiiR i Eletattrg
na kierowniczym stanowisku, 

specjalista w dziedzinie fabrykacji 
baterii elektrycznych i akumulatorów

zmieni miejsce pracy
Oferty do Biura Ogłoszeń „PAR" 
Poznań, Ratajczaka 7, pod nr. „7.280"

Uwaga!
Plomby ołowiane
Plombownice poniklowane 
Drut spiralny do plombowania 
Cynę do lutowania

„OłÓw-tódź“
Łódź, ul. Lipowa 34 

Tel. 155-04 — Żądajcie oferty.
7-217

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rowerowe
E. KromczyMi
POZNAŃ, św.Mareia 47 
w pobliżu ul. Kimtaka 

1880

Aptekarza (hi)
lub pomocnika poszu­
kuje zaraz na stałe 
na dogodnych warun­

kach Apteka pod 
Złotym Lwem 

Inowrocław
7-205

TEPi 
MIW-ROW 

WSZV-PCHW 
KARA1UW-PRUSAK1

Sprzedam naSyehmiast 
1 kocio? parowy 10 m’ po­

wierzchni ogrzewalnej łypu 
łodziowego

1 maszynę parową liczącą 
10 K. M.

w dobrym stanie komplet
cena łąnzma r.l, 200,000.-

Oferty do Głosu Wielkop. pod nr. 23466

Nagroda 5oooo
W uo-cy x

skicj na Sołaczu 3 ko
1. klaez gniada, 12 lat, prawa tylna, pędny Wała, 

prawa przednia korona białtei, wzrost 156. cięcia nad 
biodrami, kopie przedniemi i tyktertó

2. klacz kara, 3 łat, kwiatek uą ezole, lewa tyłn& 
pęońsy Wała;, wzrost 143, źrebca,

3. feluoz mwa, 8 M, bez <wn«k, waarori 1(50,
Za wskazanie lub wykryok wyznaczam 50000 zł aa- 

23471
Władysław Jeżewski, Poznań, Drzymały 29 a, 1

x 24 skradziono z td. Szydłow-

owód osobisty, 
książkę czeladniczą, książkę 
konia z zameldowaniem unie­
ważniam. St. Bilski, Daszyń­
skiego 45. 23477

Unieważniam skradzioną w 
Starogrodrie Kartę Rozpo­
znawczą nr 1644 aa. nazwisko 
Wacław Cferoanański, wydaną 
przez starostwo Ostrów-Maz., 
i Zaświadczenie Rejestracyjne 
wydane przez Zarząd Miejski 
w Szczecinie. Poznań, Lubrań- 
skiego la. 234(83

Poszukiwanie. Dna* 13. 5. 46 
wydaliła się z domu Jadwiga 
Andrys, urodź. 17. 9, 1931. 
Kto zna miejsce jej • pobyt a 

donieść. Karol Andrys, 
ul. Andrzejewskiego 

23450
Poznań, 1 
20 m/3.

Roboty ręczne na drutach, w 
konaje się suknie, Wezery «

Unieważniam zgubioną legity- 
’aną przez gimn. 
-na nazwisko Ur. 

Pieczyńska. 23496szuia Pieczyń

Skradziony dyplom mistrzow­
ski .zawodu piekarskiego (Po­
znań) na nazwisko Wiktor 
Sierakowski unieważniam. — 
Nowasób Marsz. Stalina 31.

.7-242

W nocy x 4. 29 ma 26 czerwca 
w pociągu osobowym Katowi­
ce:—Gdynia na odcinku między 
Jarocinem a MoigSlnem został 
skradziony portfel, zawiera­
jący 400 zł,, dokumenty oso­
biste, świadectwo przemysło­
we a inne dokumenty handlo­
we wystawione na nazwisko 
Stani sław M atysi ak, K ald sz, 
Nowy Świat 49, Oddawcę do­
kumentów wynagrodzę. 7-243

nazwisko Bole- 
Markowsfci unieważniam,

Nowąsól. Cicha 4. 7-244

Poszukiwania

ęża Stefana Anioła, st. Strzel­
ca 69 p. p. Gniezno, walczą­
cego pod Łowiczem w roku 
1939, Nr poczty poi. 157, ur 
5, 8'. 1912. Wiadomość proszę 
>od adresem Stanisława Anio- 
a, Stęszew, pow. Poznań.

23304

Poszukuje się Antoniego Przy- 
musa. ur. 16. 4. 1888 r„ za­
mieszkałego Po zn ad - Krżesiny, 
który zaginął we wrześniu 1939 
r. w Górnej Ośnie pod Izbicą. 
Kto by wiedział o jego losie 
lub pobycie, jSroszony jest 
wszelkie wiadomości za wy, 
nagrodzeniem skierować: K, 
Przymus, Poznań-Krzesiny 
(mleczarnia) ul. Lipowa 16.

22793

Foto-sprzęt: papiery, błony, 
filmy, kino-sprzęt. taśmę ku­
puje „Foto-Kamera", ul. św. 
Marcin 66/67. 22913

Najsłynniejszy psychografo-
log, darem jasnowidzenia 
nieomylnie przepowie każde- 

jego wydarzenia życiowe. 
Określi dokładnie charakter, 
kierunek zdolności, rady, 
przeznaczenie. Napisać pyta, 
nia, datę urodzenia, załączyć 
50 zł zadatku, odpowiedzi za 
zaliczeniem. Martyni. Kra­
ków, Skr. poczt. 475. 6-384

Pracownia parasoli wykonuje
naprawy i nowe parasole. Br. 
Ledwotrttski, Szamarzewskie­
go 1. 23086

Filateliści! Znaczki do zbio­
rów kupuje i sprzedaje naj­
korzystniej Dom Filatelisty­
czny, Witkowski, Poznań. &>'■ 
Marcin 18. 23421

Urzędowe

Wywołanie. Obyw. Joanna
Ghraplak zam. w Kłodzisku 
pow. Szamotuły wniosła o 
uznanie męża swego Stani­
sława Cforapłakai, ur. dn’,a 
28 marca 1910 r. w Bmr 
(Niemcy), syna Józefa i Ma­
rianny z d. Gwiazda zam. 
ostatnio w Kłodzisku pcw. 
Szamotuły, który zawarł we 
wrześniu 1939 r. pod war­
szawą, za zmarłego. Wzywa 
się wszystkie osoby, które by 
coś o .śmierci wymienionego 
wiedziały, jako też zaginione­
go do zjawienia się w 
Sądzie do dn. 14'rrreśma 1946 
r. godz. 10. Wronki, dnia 
10 Iipca 1946 r. Sąd Grodzki. 
(—) Józef Matysiak. 7-247

wśród drobnych t-ła- 
ugiej i trzeciej 1-łamowy milimetr 25—zł- 

Zestaw tabelaryczny j skomplikowany 50% 
dalsze słowo 5,— zł (najmniejsze ogłoszeni' 

'owo tiu
10,-. każde . . ...... ____

ącycb posad osób, zaginionych wskutek wojny: pierwsze słowo tłustym drukiem 
« (najmniejsze ogłoszenie 30,— zł). A, i, w, z, do oo itd . znaki, skróty cyfry do 

znni CZT» za 1 słowo. W wydaniach niedzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokość* 
60 /#. Rabatu nie udziela się. Wszystkie ogłoszenia płatnę są przed wydrukowaniem.

Redaktor naczelny: Jan Zagierski. Wydawca: Spółdzielni* Wydawnicza „Cay telnik*'. Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K—14166


